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Klątwa odstępstwa.
Niedawne to jeszcze czasy, kiedy w jednej 2 

karczem podkrakowskich zeszli się dwaj głośni 
agfratorowie dla zawarcia sojuszu politycznego i 
* iprsysfężenia sobie wiary i przyjaźni. Było to 
przed piirrsiem i wyborami z knrji powszechnej 
i p. Dasz; ński postanowił zdobyć mandat z Kra­
kowa; żydów miał oczywiście za sobą, znaczna 
część robotników chrześcijańskich była dostate­
cznie obałamneona agitacja socjalistyczną, roz­
strzygać zatem miały wioski okoliczne, które 
głosują razem z Krakowem. P. Dasryń-ki szu­
kał sprzymierzeńca, któryby potrafił oddziałać 
na włośeian i znalazł go natychmiast w osobie 
ks. Stojałowsklego. Schadzka w karczmie była 
płodna w następstwa. Ks. Stojzłowski, wówczas 
zdaniem socjalistów i ich organa ofiara prześlą 
dowsń politycznych, pobłogosławił p. Daszyńskie 
go i we: wał włościan, aby mn oddali swrje gło­
sy, a że to były erasy najsilnie sn/th jego wpły­
wów na lud, kandydat socjalistyczny został wy­
brany rjaezną większością.

J fk le  odmienny obraz przedstawia się ta m  
naaaym oeeorJ .Naprzód* obsypuje „ofiarę prze­
śladowań* najgi ybszemi obelgami, na jakie zdo- 

* być się mote jego słownik, & ks. Stojałowski 
rozbija wieee soptaliftyczne i organizuje napady 
na secjalte.yenyeh agitatorów. I . wni sprzymie­
rzeńcy przemienili się w najzsisdlejszych wro- 
Jów walczących z sobą wszędzie, gdzie się do 
tego znajdzie sposobność: w prasie, w sejmie, 
w sądzie. Ostatni proces przegrał ks. Stcjaiow- 
skl, a choć oskarżenia „Napriodn*, oparte były 
raczej na domysłach i plotkach, niż na rzeczy­
wistych dowodach, prrysięgli sądzili, że kameleo- 
J t  wa przeszłość ks. Stojałowsklego usprawiedli­
wiała te ciężkie zarzuty.

A jednak ks. Stoisłowski przedstawiał w swo­
im czasie siłę niemałą, która należycie spoży- 
kowana, mogła przynieść prawdziwe korzyści 

.w  owi 1 społeczeństwc Jego wy mowa, łatwa, 
jisna i działająca nieprreparcie na proste nmy- 
’ły» jego dziwny zmysł organizacyjny, jego wy­
trwała praca nad rozbudzeniem lada i jego nad- 
ewj czajna ruchliwość, zjednały mn niesłychaną 
popularność wśród włościan, i była chwila, kle- 
dy, gdyby w Galicji odbywał się po wsiach ple­
biscyt na dyktatora, ks. Stojałowski pozyskałby 
ogromną większość. Nie oceniono jego osobiste­
go wpływa, nie zrozumiano ważnego momentu, 
nie dano śmiałemn agitatorowi, działającemu 
bądź co bądź w duchu katolickim i narodowym, 
możności do zaspokojenia rozpierającej go ambi­
cji. Przeciwnie ałrorzystano z pierwszego pozo-, 
rn, aby go npokorzyć i zniszczyć, a że ks. Sto-’ 
jałowsk) nie odznacza się ani zgodnością, ani 
stalośeią charakteru, — więc r  jednej chwili 
zmienił się w apostoła nienawiści i rozkładu.

Dalsza jego dniełalność toczy się po równi 
pochyłej do najniebezpieczniejszych rozpadlin i na 
tej drodze, na którą go popchnęły cnęć zemsty, o- 
gromu a ambicja i materjalne niepowodzenia, wy­
rządził ogromne szkody sprawie narodowej, in­
teresom krajn.

Dziś ks. Stojałowski nawraca, dziś usiłuje 
mowa poświęcić swe zdolności i twoją pracę do­
bre ogólnemu, rehabilituje się i oczyszcza — i 
otl1 ei sami sprzymierzeńcy ci sami wrogowie 
katolieyzmn i idei narodowej, u których szukał 
zdrożnej pomocy, Którym dopomagał w ich zgu­
bnej działa, nośel, rzucają się nań z podwójną za­
wziętością, przypominają dawne błędy, wydoby­
wają na pół zapomniane przewinienia, znieważa­
ją, piętnują... a ks. Stojałowski nie może ma­
łość sądu, któryby go obronił!

Tak to mśei się zawsze każde odstępstwo od 
nasad, każdy związek i kompromis, w którym 
trzeba poświęcać własną godność i własne ide­
ały...

I to się nazywa, o la w m  pojednania W t !
Obstrukcja w sejnie męskim. — Niemcz chcą dy 
k1a‘ury. — Czesi muszą się bronić. — Ciesi na Mo­
rawach. — Obstrukcja w Tyrolu. — Stosuski w 
Kraiiie. —  Bankructwo pclitycjie biurokracji. — 

D1d*o taka gospodarka nie mole trwsć.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Marszałek naczelny sejmu czeskiego, książę 

Łobkowicz pruykył w niedzielę rano do Wie­
dnia...

Łatwo odgadnąć cel jego przybycia. Wezwał 
go na konferencję dr Koerber. Przedmiotem na­
rad obstrukcja niemiecka, która wybuchła na 
posiedzenia piątkowem sejmu. Niemcy z zwykłą 
sobie brutalnością chcą dyktować większości cze­
skiej program robót, żądają usunięcia wszystkich 
przedłożeń dla siebie niewygodnych z porządku 
dziennego obrad, słowem, nagle zaczęli grać rolę 
dyktatorów. Czesi nie mogą się zastosować do 
życzeń Niemców. I słnsznie! Gdyby bowiem te­
raz ustąpili, byliby zgnbieni. Muszą, jeżeli już 
nie zdołają złamać obsirukeji czeskiej, wytrwtć 
w oporze przeciwko żądaniom niemieckim, mu­
szą wymagać, by Ba porządku dziennym stała i 
nadal reforma ordynacji wyborczej gminnej, or­
dynacji, która odbiera obywatelom honorowym 
prawo głosowania poderas wyborów gminnych. 
Niemcy bowiem w giamn b, któryeh ludność już 
jest przeważnie czeską . gdzie tylko sztucznie 
trzyma się jeszcze u władzy większość niemie­
cka w radzie, fabryknją masami obywateli ho­
norowych. Owi obywatele — często płatna ho­
łota — głosują razem z Niemcami i pomagają 
tymże ponownie zdobywać większość w radzie. 
Czesi chcą teraz usanąć owo nadużycie.

Niemcy opierają się temu, gdyż szw Indel i o- 
ssustwu uważają ca najlepszy oręż w utrzymy­
waniu swojej sztneznej przewagi w wieln okoli­
cach Czech. Jakież to charakterystyczne!

Zresztą przedmiot walki zeszedł teraz na dru­
gi plan. Na czoło wysunęła się walka sama: — 
zagadnienie, c y Czesi dotrzymają pola naciera­
jącym Niemcom, albo czy ci ostatni przeprowa­
dzą swoje żądanie.

W sejmie morawskim, obstrnkcję prowadzą 
Czesi. W tym kraju, który ma z górą 70 prc. 
Czechów (z górą 1.600.000 głów) i nieesłe 28% 
Niemców (660.000), niesprawiedliwa ordynacja 
wyborcza Schmerlinga z 1861 r. święci % tej 
pory pełny tryumf. Niemcy ms.ją większość w 
sejmie i w Wydziale krajowym. Pozostają też 
głuchymi na wszelkie projekty czeskie, dążące 
do sprawiedliwej reformy ordynacji wyborczej. 
Wobec tego Czasi, doprowadzeni do rozpaczy, 
chwycili się obstrukcji.

I Lubiana już rok drug* widzi ohstiukcję.— 
Słoweńcy odcienia zachowawczego także wyma­
gają zreformowania ordynacji wyborczej Nadto 
w tym roku zerwali stosunki- osobiste z prezy­
dentem rządu krajowego w Krainie, baronem 
Heiuem. Ow jegomość jest typem nieznacznym 
niemieckiego centralisty. Syn adwokata z Opa­
wy na Śląsku Ten dr Huci był posłem parla­
mentu austrjaćkiego w 1848, potem burmistrzem 
miasta Opawy, zamianowanym przez rząd człon­
kiem wzmocnionej Bady państwa, nominowanym 
na prezentację Schmerlinga prezesem Izby po­
selskiej w 1861, ministrem sprawiedliwości w 
gabinecie arcyksięcia Bainera • Schmerlinga od 
18 grudnia 1862 r. do 1865 r , wreszcie preze­

sem sądu krajowego wyższego w Wiedniu
Słynął w osobistem zetknięciu, jako człowiek 

nietaktowny aż do grubiaństwa. Jako polityk był 
fanatycznym centralistą i german izatorem. Że 
nie wahał się gwałcić praw, byle dogodzić 3wym 
namiętnościom politycznym, dowiódł w sprawie 
posła polskiego Bogowskiego, którogo wbrew 
prawa o nietykalności poselskiej kazał, jako po­
dejrzanego o udział w powstaniu 1863 r. uwię­
zić i skazać, nie prosrcąe Izby poselskiej o wy­
danie pedsądnego w ręce trybunału.

Widocznie syn nie musiał cobie ni osobiście, 
ni politycznie zjednać idofania, skoro Słoweńcy 
konserwatywni mnsieii zerwać z nim stosunki 
osobisto.

W sejmie tyrolskim prowadzą obstrukcję 
Włosi, oburzeni międ*y innemi, że profesorowie 
niemieccy na uniwersytecie w Innsbmkn odrzu­
cają świadectwa dojrzałości, wystawione w języ­
ku włoskim. Zres-tą Włosi chcą podziału admi­
nistracyjnego Tyrolu.

Zdaje się, że Sejm styryjski lada chwila za­
pozna się z obstrukcją, gdyż tam znown Sło­
weńcy i Niemcy gmin wiejskich poprowadzą ob­
strukcję eelem wywalczenia sprawiedliwości re­
formy wyborczej. W 1861 dano miastom styryj­
skim, jako niemieckim nieproporcjonalnie wielką 
liczbę mandatów, podczas gdy okręgi wiejskie, 
zwłaszcza słowińskie w Styrji południowej mn- 
ssą się zadawalniać śmiesznie małą snmą man­
datów.

A więc niemal wszędzie obstrukcja, w sej­
mach i w Izbie poseiskiej, wszędzie walka, na­
wet między Ansują i Węgrami.

I to wszystko dzieje się w t. iw . okresie po­
jednania indów, zapoczątkowanym właśnie przed 
czterema laty przez obalenie hr. Thnna i odda­
nie steru władzy biurokracji wiedeńskiej. Bar­
dzo smntne wyniki gospodarki biurokratycznej!

Niektórzy twierdzą, że dr Koerber cieszy się. 
że mn tak szczęście sprzyja. Ma być dla niego 
dobrze, iż wszęuzie panują na całej linii rozbi­
cie, chaos, niezgoda. Wsiód takiego zamętu biu­
rokracji łatwiej zatrzymać w ręka ster rządów. 
Ale owo rozumowanie jest złudzeniem. Czynniki 
decyuujące w państwie istotnie pragną zgody i 
pojednania Indów. Prędzej, czy później będą mu­
siały spostrzedz, iż ani biurokracja, ani jej pro­
wodyr dr Koerber, ani tego prowodyra metoda 
polityczna nie prowadzą do celu. Zamiast jednać 
Indy, waśnią je coraz bardziej. Zamiast je sku­
piać w zgodną redlinę, już doprowadziły do o- 
gólrej wpjny domowej. Nietylko rujnują spokój 
wewnętrzny w Anstrji, lecz nr wet stosnnek Au- 
strji do Węgier Dziennik „Zeit* przytacza fakt 
antentyczny, iż wystarczyło do obalenia Szella 
na prezesa ministrów wykrycie faktn, iż Szella 
proteguje zawzięcie dr Koerber. W jednej chwili 
odbiegły go wszystkie stronnictwa.

Anstija jest wprawdzie dziedziną nielogiczno­
ści oraz niemożliwości. Obecny system przecież 
po tak strasznych wynikach uważać dale;, za 
sposób pojednania ładów — to chyba nie będzie 
możliwem!

I zachodnich Kresów.
I. Szkoła polska w  Leszczynach.

Więc zaklinam, niech iy » i  nie tiarą nadziei, 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec!

J. Słowacki.
Uroczyste to uaklęcie naszego wieszcza stało 

się hasłem naszego narodn. Wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego wypisały, je na swoim 
sztandarze, w oświacie widząc tarczę — przeciw 
przemożnym wrogom, — pokrzepienie dncLa — 
w ucisku — nadzieję lepszej preyszłości — w 
zwątpieniu.

Nie straciliśmy nadziei, — nie stracimy jej 
nigdy! Złamani, rozdarci, skakani przez wrogów 
na zagładę, — przejmujemy ich trwogą, bo nie- 
tylko żyjemy, ale potężniejemy z dniem każdym, 
odkąd zmieniliśmy hasło dawne: „Co nam obca 
moc wydarła, mocą odbierzemy* na hasło, jakie 
nam przekazał Słowack*

I dzisiejszy dzień stanowi dowód wspaniały 
gorącego się niem przejęcia. — Niestrudzone TO' 
warzystwo Szkoły Indowej otwarło uroczyście 
„Szkolę polska w Leszczynach* przysiółku ha- 
katystycznej gminy Lipnik, tuż przy Białej i 
Bielsko. — Szkoła ta to nie „kaganiec oświa-
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ty* jak  pragnie tego Słowacki, to więcej niż po­
chodnia, to nie szkoła zwyczajna, ale narodowa 
warownia.

Przed wiekami bił Chrobry żelazne słupy w 
Łabie, Sali i Dnieprze na znak potęgi i panowa­
nia naszego. Żelazo zeżarła rdza wieków, posia­
dłości Bolesławowskie zasiedli wrogowie. — To­
warzystwo Szkoły Indowej idzie w ślad Chrobre­
go, ale miasto rdzy ulegających słupów żelażnych 
wznosi na zagrożonych wschodnieh i zachodnich 
kresach szkoły, które jako niezdobyte red a ty 
mają bronić odwiecznych posiadłości i nigdy nie- 
zadawnionyeh praw naszych! — Szkoły kresowe 
Towarzystwa będą szerzyły nietylko oświatę, 
ale przedewszystkiem będą pielęgnowały w mło­
dzi szkolnej i dorosłych gorącą miłość ojczyzny, 
tehną w społeczeństwo kresowe ducha wytrwa­
łości w walce o swe prawa, — nauczą szano­
wać i kochać swą mowę ojczystą dotąd tam tak 
upośledzoną, — przyczynią się do zespolenia mi­
łością bratnią wszystkich stanów polskiego spo­
łeczeństwa, — wzmocnią je jednością, aby spo- 
tężniało do walki z nieprzyjaciółmi, dążącymi do 
wygładzenia nas z pośród żyjących.

Cześć i wdzięczność od całego narodu należy 
się Towarzystwu Szkoły ludowej za jego pracę 
szlachetną w imię idei narodowej podjętą. Nie­
chaj nowa jego szkoła w Leszczynach ziści wszy­
stkie nadzieje, jakie w niej założyciele jej po­
kładają, — niech wszystkie szkoły kresowe sta­
ną się nietylko redntami broniącemi naszych po­
siadłości, ale przedniemi strażami zwycięskiego 
naszego pochodu aż do najdalszych granic na­
szych niegdyś posiadłości!

Leon B zesziw ski.

O uroczystości otwarcia otrzymujemy nastę­
pujące sprawozdanie ud naszego specjalnego spra­
wozdawcy.

Krakowskie Koło męskie Towarzystwa Szko­
ły  ludowej z wytrwałością pracowało przez lat 
kilka, aby z centowych składek zbudować na 
kresach budynek szkolny dla dziatwy polskiej, 
zagrożonej niemczyzną.

Taki budynek został wczoraj poświęcony i 
oddany na użytek w Leszczynach pod Białą. 
Szkoła tamtejsza nosi nazwę szkoły ks. Stanisła­
wa Konarskiego i jest filją szkoły im. Tadeusza 
Kościuszki w Białej. Budynek parterowy z ce­
gły, kryty dachówką, o pięcin ubikacjach, z któ­
rych dwie obszerne sale przeznaczone są na kla­
sy dla dziatwy szkolnej, zwrócony frontem na 
3eskidy, mieści na froncie kamienny napis , Szko­

ła  Indowa*. Wystawiony wedłng planu inżyniera 
p. Eustachego Smiałowskiego.

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się nabożeń­
stwem w kościele w Białej, odprawionem przez 
ks. Adamczeskiego, na którem zgromadziła się 
miejscowa inteligencja, lud robotniczy i dziatwa 
szkolna z nauczycielstwem, tudzież goście przy­

byli z Krakowa. Podczas nabożeństwa pani do­
ktorowa Bogdanikowa śpiewała przy akompania­
mencie kilka pieśni religijnych, zaś ehoralne 
pieśni śpiewała dziatwa szkolna.

Po nabożeństwie liczni uczestnicy ndali się 
do Leszczyn, gdzie w bndynku przystrojonym w 
girlandy i flagi narodowe, powitał przybyłych 
napis z zieleni „Witajcie!* Obie obszerne sale 
szkolne były szczelnie zapełnione dziatwą szkol- 
nfc gośćmi i liczną młodzieżą robotniczą

Większa sala, w której się odbywała uroczy­
stość inauguracyjna, przystrojona była pięknie 
zielenią, z której ułożono duża litery T. S L. 
(Tow. szkoły ludowej), a naprzeciw urządzoną 
była improwizowaua scenka, ozdobiona trój her­
bem polskim. Aktu poświęcenia dopełnił ks. An­
toni Wala z Lipnika, który własnemi rękami na 
ścianie zawiesił obraz ukrzyżowanego Chrystusa. 
Podczas ceremonjl poświęcenia driatwa szkolna 
śpiewała „Kto się w opiekę*, „Serdeczna Matko* 
i kilka innych pieśni, wymawiając tekst wyra­
źnie i czystą polszczyzną, co dowodzi, że miej­
scowe nauczycielstwo polskie gorliwie wszczepia 
w młode umysły zamiłowanie do ojczystej mowy.

Mowę iuaugaracyjną wypowiedział p. Małe­
cki imieniem krakowskiego Koła męzk ego Tow. 
szkoły Indowej, jako prezes tegoż Kola i jako 
inicjator samego dzieła. Zwracając się do nau­
czycieli i kierownika, upominał ich, aby w dzia­
twę wpajali cnoty wiary i patrjotyzmn, aby i 
oni z takim uporem nad tem pracowali, z jakim 
pracowało Koło, aby zbudować twierdzę polsko­
ści na kresach. Dalej wzywał dra Bigdanika i 
główny zarząd Tow. szkoły Indowej, aby czuwali 
nad tą  twierdzą kresową, o którą rozbiją się 
wszystkie zakusy wrogów.

Po odśpiewaniu przez dziatwę „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła* mieszkauiec Leszczyn p. Frie- 
del w słowach prostych, szczerych i z serca 
płynących, zaznaczył potrzebę tej szkoły w tem 
miejscu i dziękował wszystkim dobrodziejom, 
którzy jakąkolwiek pomoc nieśli, jako też drowi 
Bogdanikowi i miejscowemu Kołu pań, oraz wszy­
stkim gościom za przybycie.

Dr Ernest Baudrowski, jako prezes Towarzy­
stwa Szkdy ludowej, odblerająe klacze z rąk p. 
Małeckiego, przemawiał do dziatwy polskiej i 
do władzy szkolnej, której opiece tę szkołę po­
wierza, a nauczycielom życzył wytrwania, aby 
ta  ciężka praca im się ndała. Dziękował kiero 
wnik szkoły p. Mildner.

Uroczystość w sztiole zakończyła, się odśpie­
waniem kantaty okolicznościowej i deklamacją 
jednej z dziewczątek, która wygłosiła patrjoty- 
czny wiersz „Prusak męczy polskie dzieci*.

Po uroczystości liczni uczestnicy z Białej za­
siedli do wspólnego obiadu, w którym uddał 
wzięli starosta p. Knrykowski, jako prezes okrę­
gowej Rady szkolnej, inspektor szkolny p. Peli­
kan, fizyk powiatowy dr Nycz, pp. Bogdaniko

wie, tndzież siostra p. Bogdanikowej i pięć in­
nych pań miejscowych, inżynier p. J . Bobile- 
wicz, ks. Alamczeskf i ks. Wala i jeszcze kilku 
innych panów miejscowych, oraz reprezentanci 
ludu miejscowego.

Z krakowskich gości oprócz dra Btndrowskie- 
go i p. Małeckiego, uczestniczyli pp. dr Gertler 
im. Rady nadzorczej, Lesław Rzewuski, kasjer 
Koła krakowskiego redaktor M. Konopiński, pp. 
Hałaeiński i Djiiisz, tadileż reprezentant nasze­
go pisma p. J  Jej de.

Podczas uczty wnoszono kilka toastów, wy­
głoszono wiersze patrjotyczne i odczytano kilka 
telegramów i listów z życzeniami od „Sokoła* 
z Tuchowa, od p. Eust. Smiałowskiego, od dfa 
Łazarskipgo prezesa Rady powiatowej, od p. 
Mroczkowej Koła pań w Stanisławowie, od Koła 
męzkiego w Tachowie i od p. Rysiewicza nau­
czyciela w Rseszowie.

Po południu w sali „Czytelni polskiej* w Bia­
łej, a wieczorem w szkole w Leszczynach odby­
ły się przedstawienia sceniczne, na których Kół­
ko młodych amatorów z Leszczyn odegrało „Za 
sztandarem* dramat w dwóch odsłonach, ułożo­
ny przez p. Jadwigę Str.

Na tem zakończyła się uroczystość otwar­
cia szkoły ludowej polskiej na kresach posta­
wionej ze składek centowych, zbieranych do pa­
szki blaszanej w kwocie 13 925 koro przez we­
terana polskiego, p. Makowskiego, obecnego na 
tej uroczystości, a któremu żyezono, „aby żył, 
aż do sumy sta tysięcy koron*-

Nowy gabinet angielski.
Skład nowego, a raczej przekształconego mi- 

nisterjum ogłoszony był jednocześnie z dymisją 
księcia Devonshire. Ten drngi fakt zaćmił pierw­
szy i jest największą moralną klęską, jaką p. 
Balfour mógł był ponieść.

Zrozumie się doniosłość tego ciosu, gdy się 
przypomni, kto jest książę Devonshire. Od lat 
dwudziesta zajmuje on jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w publicznem życiu kraju. Był mini­
strem po wiele razy, był leaderem liberalnego 
stronnictwa, gdy się Gladstoue na bok usunął, 
po dwakroć ofiarowano mu posadę pierwszego 
ministra. Nie posiadając żadnej z błyssczących 
zalet, wzbudza powszechny i głęboki szacunek 
przez swą szczerość, bezinteresowność, brak am­
bicji osobistej. Gdy opuścił obóz Gladstona, nie 
zgadzając się na udzielenie samorządn Irlandji, 
dał nowemu stronnictwu unionistów rację bytn, 
a gdy zgodził się wejść do gabinetu lorda Sa- 
łisburego, było to konsekracją tego ostatniego 
w oczach narodu.

Popularność tego pana z panów nigdy ani na 
chwilę nie była zaćmioną, a wszyscy mówią o

n im : rK 
gdyby oi 

Dopól 
Balfoura, 
cą zasad 
że minisi 
eyjne i r 
ryeh p. < 

Taki*
miony p, 
w ystąpię 
dowód 8- 
po ustąp 
mowie p 
minister 
nia polu 
dwóch j 
mieć ilu 
pełen gc 
cierpką 
sprawieć 
który p( 

Nikt 
do wy, j 
P rtetw c  
ne i p. 
kuje dl 
osobisto 
swych s 
Cronaer 
ale nati 
laina, k 
ster ko 
sowem 

W  j 
reyć sw 

N ar 
Anatem 
kancler 
narodn 
uym w 
eourt, 
je w n 
polityk 
syn i r

Nie 
berlain 
w obei 
domini 
maitsz( 
wszech 
lonji ] 
gmin i 
ciąż s 
szemu 
wnie 1 
go zd< 
mu ca 
tekę  ̂
aię p.

Lo 
miano1 
go? I 
go Df 
kracji 
stępc. 
zagrai 

N: 
sterju
pOEOS
obzna 
rał si 
zorga 
narch 
był s 
przes 
wydz 
tychc 
miej s 
wał 
mini! 
armj 
kać 
świa 
nie 1 

5
cały
Bród
mia
pras
że u
śeie,
Cnrs
nośd
brał

POTOMEK WA LLENSTEIMA
(sceny z życia finansiery) 

przez

W E R Y T U S  A.
45 (Ciąg dalszy).

— Myślę, panie konsulu, że podejrzenia są 
najzupełniej uzasadnione, a wszelka szczerość* 
z Izą mogłaby raczej przyśpieszyć, niż odwróeić 
katastrofę. Z nią więc ani słowa, prędzej z nim... 
Ta historja z miljonami dziadka Izaaka Kona.

— Koronny głupiec.
— Warjat.
— Zgadzamy się co do tego jednomyślnie, 

leez zarazem to mi daje nadzieję, że jak  się 
wyrzekł miljonów, tak się i Izy wyrzeknie, sko­
ro ja  do niego przemówię.. Mam właśnie myśl...

— A co, nie mówiłem, że pani Gedrusowa 
znajdzie sposob?

— Nie przerywaj, Mieeiu... Powiada więc 
kochana pani...

— Że pana Eona wymiarkuję i... spłoszę.
— Ale jak ?
— Później się państwo dowiedzą. Teraz że­

gnam, żeby kuć żelazo póki gorące... Nigdy po­
dobnych interesów nie lnbię odkładać... A z Izą 
ani słówka... Nie pokażcie nawet, że się czego­
kolwiek domyślacie, że coś podejrzywacie... 
Najmniejsza nieostrożność z waszej strony mo­
głaby wszystko popsuć... Ale, ale, kiedyż ten 
ran t zaręczynowy Malwinki z Czarnoskalskim?...

Waldstein się skrzywił, a pani Hortensja 
przeciągle westchnęła.

— Cóż to ma znaczyć?
— Ona jest ciągle jeszcze kompromitują­

cą... — rzekł konsul.
— Przecież ją  Iza znakomicie okrzesała.
— „Une* Lichtarz — cichutko szepnęła pa­

ni Hortensja.
— Z chwilą podpisania aktu adoptacyjnego

możnaby o tem nazwisku raz na zawsze zapom­
nieć.

— Ba! kiedy ona sama wciąż je przypomi­
na, & nas tak tem udręcza...

— Mai winka? Ależ to mumia chodząca .
— Ładna mi mumia... Wczoraj bez żadnej 

ogródki powiedziała, że swego małżeństwa z lir. 
Czarnoskalskim jeszcze nie uważa za rzecz sta­
nowczą, że musi się z nim wprzód ponownie o 
wielu rzeczach rozmówić.

— A państwo cóż na to?
— Miecio się strasznie uniósł...
— Nie miałem na sobie munduru...
— J a  aż się rozpłakałam, zwłaszcza gdy 

Iza...
— Cóż Iza?

— Powiedziała, że Mai winka ma w gruncie rze­
czy słuszność...

— Rozumiem, to wpływ Izy.
— A co, nie mówiłem ci Horcin?
— No... no... już ja  to odrobię Zabiorę Mal- 

wiukę do siebie zaraz na kilka dni... Jeszczeby 
tego brakowało, żeby i tu  Iza miała nam szyki 
popsnć... Idę po Malwinkę i... do dzieła z pa­
nem Konem.

— Jak  się pani do tego zabierzesz ?
— Powiedziałam, że to mój sekret... Późaiej 

się zresztą dowiecie.
Waldsteinowie zostawszy sami zamienili ta­

kie krótkie uw agi:
— Ciekawam co ta stara intrygantka wymy­

śliła?
— Horciu, ja  ją  admiruję.
— A mówiłeś niedawno: nie będziemy jej 

przyjmować w naszym domu...
— Zapomniałaś H orciu, że jestem dyplo­

m atą?
— Cóż tu Gedrusowa ma wspólnego z dy­

plomacją?
— Ma i bardzo dużo ma. Prawdziwy dyplo­

mata dziś powiada tak, a jutro nie, a tylko je ­
dnego słowa nie wolno mu wymówić. Wiesz, 
Horciu. jakie to słowo?

— Jak  mi powiesz, to będę wiedziała.

— Nigdy.
— Nigdy nie będę wiedziała?
— Ale ja  ci mówię, że dyplomacie nie wol­

no powiedzieć słowa: nigdy.
— Mięciu, jakiś ty majestatyczny ! — z za­

chwytem zawołała pani Hortensja.
A tymczasem Gedrusowa, urzeczywistniając 

zasadę „kucia żelaza póki gorące*, zabrawszy 
do siebie pannę Malwinę pod pozorem pomówie­
nia o ważnych rzeczach, wysłała księcia Jana 
z poleceniem odszukania Stanisława Kona.

— Wysil cały swój dowcip „mon oncle* i 
sprowadź go dziś konieeznie do mnie.

— A to znów co nowego ? Dałaś mu wyraź­
nie do poznania, że go lekko traktujemy, nie 
przyjęłaś jego wizyty, ehociaż byłaś w domu, 
teraz zaś... Nie pojmnję doprawdy-

— Taki stary gracz, jak  wujaszek, nie ro­
zumie, że można zmienić metodę, jeżeli się po­
przednią uważa za nieprowadząeą do celu?

— „Cher Eveline“, już pojmńję— Zarzucasz 
wędkę z przynętą i...

— Tylko ty mi dopomóż, aby się ryba zbli­
żyła.

— I  haczyk połknęła...
— Nareszcie zrozumiałeś. Lecz o nic nie wy­

pytuj... Szkoda czasu... Zechciej przeto spełnić 
możliwie prędko i skutecznie swą misję. Ani na 
krok z domu nie wychodzę. Czekam z niecier­
pliwością na twój powrót.

— Z rybą w sieci nastawioną...
— Masz tu pięć rubli na koszta wywiadu.
— Mało, djablo mało...
— Dwa razy tyle po wypełnieniu...
— Skora tak, śpieszę i...
— Jeszcze słówko. Będziemy prowadzili arcy 

serdeczną rozmowę o naszej kuzynce Weinsto- 
kowej... To go przyjaźnie usposobi i wprowadzi 
w „etat cordial*. Lecz gdy ja  podniosę rękę do 
czoła, ty  „mon oncle* spójrz na zegarek i wy­
myśl jaki nagły interes. Żeby cię w pięć mi­
nut później już nie było. Muszę z tym panem 
w cztery oczy pogawędzić i...
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nim „Książę", nie dodając nt-wiska, tak jak 
gdyby on jeden tylko taki tytuł nosił.

Dopóki on pozostawał członkiem gabinetu p. 
Balioura, on, który jest niewzruszonym wyznaw­
cą zasad wolno-handlowycb, można,było mniemać, 
że ministerjum nie rzuci się w awantury protek­
cyjne i nie zgodzi się na cła na zboże, do kió- 
rycu p Chamberlain wzywa świat brytański.

Takie były nadzieje samego księcia i oma­
miony przez p. Balfoura, który mu przedstawiał 
wystąpienie p. Chamberlaina z gabinetu, jako 
dowód swej bezstronności, pozostał w nim nawet 
po ustąpieniu pp. Ritchie, Hamiltona etc. Ale po 
mowie p. Balfoura w Sheffield, gdzie pierwszy 
minister oznajmił stanowczo swój zamiar zburze­
nia polityki handlowej, której Anglja służyła od 
dwóch pokoleń, książę Deyonshire nie mógł już 
mieć iluzji i wystąpił z gabinetu. Na jego list 
pełen godności p. Balfour odpowiedział długą, 
cierpką i impertynencką diatrybą. Jedynem n- 
sprawiedliwieniem jego jest świadomość ciosu, 
który poniósł

Nikt nie chce wierzyć w trwałość nowej bu­
dowy, skoro najsilniejszy z jej filarów znika. 
Przetworzone ministerjum p. Balfoura, pozbawio­
ne i p. Chamberlaina i ks Deyonshire nie ro­
kuje długiego bytu. Żadna z pierwszorzędnych 
osobistości, którą przeczuwano, nie chciała losów 
swych z jego losami związać. Nietylko, że lord 
Cromer nie przyjął ofiarowanej sobie pozycji, 
ale nawet lord Milner, „alter ego" p. Chamber­
laina, który mógł być jego następcą jako mini­
ster kolonij, wolał pozostać na swem dotychcza- 
acwem stanowisau w Afryce Południowej.

W braku jenerałów p. Balfonr musiał utwo­
rzyć swój {sztab główny z poruczników.

Najważniejsza pozycja di stała się młodemu 
Austenowi Chamberlainowi: mianowany został 
kanclerzem skarbowości. Kierownictwo majątkiem 
narodn powierzane było zazwyczaj doświadczo­
nym weteranom, jak Gładstone, Gcschen, Har- 
eourt, Hicks-Beaeh, Ritchie. p  Balfour włożył 
je w ręce młodego, liczącego zaledwie lat 40 
polityka. Dotąd przypuszczać tylko można, że 
syn i naśladowca znakomitego męża stanc będzie 
po&iadał jego wyjątkowe zdolności.

Nie wiedziano, ktoby mógł zastąpić p. Cham­
berlaina na stanowisku mmlstra kolonij, stóre 
w obecnych okolicznościach stało się wydziałem 
dominnjącym nad innymi. Wymieniano najroz­
maitsze osobistości, ale p. Balfour sprawił po­
wszechną niespodziankę, mianując ministrem ko- 
lonji p Alfreda Lytteltona. Ten członek Izby 
gmin nigdy żadnej, urzędu nie sprawował, a cho­
ciaż słynie z dobrej gry w golfa, co go pierw­
szemu ministrowi czyni sympatycznym, jak ró­
wnie to, że jest ożeniony z jego krewną, — je ­
go zdolności są zagadką. Doświadczenia brakuje 
mu całkowicie i jest widocznem, że zatrzyma tę 
tekę w pogotowiu, aż do chwili, w której o nią 
się p. Chamberlain nie upomni.

Lord Stanley, młody cficer gwardji, został 
mianowany ministrem poczt i telegrafów Dlacze­
go? Dlatego, że jest najstarszym synem hrabie­
go Derby, jednego z członków wysokiej arysto­
kracji. Lord Percy będzie prawdopodobnie na­
stępcą lorda Cranborne, jako sekretarz spraw 
zagranicznych.

Nie małą trudnością było obsadzenie mini­
sterjum wojny, na którem p. Brodrick dłużej 
pozostawać nie mógł. P. Balfour, który nie jest 
obznajmiony ze stanem opinji publicznej, upie­
rał się, aby jego aruh stary mógł i nadal de­
zorganizować armję, ale uledz musiał presji mo­
narchy i swych kolegów. I tutaj jednak nie zdo­
był się także na śmiałą inicjatywę i poprostu 
przesunął p. Arnold-Forstera, dotąd sekretarza 
wydziału marynarki, na ministra wojny. Na do­
tychczasowej swej posadzie był on na swojem 
miejscu, bo od wielu lat, jako publicysta, zajmo­
wał się kwestjami morskiemi. Zaimprowizowany 
ministrem wojny nie odrazu rozpozna się wśród 
armji lądowej. Niezbędna jej reorganizacja cze­
kać będzie, aż p. Amold-Forster nabierze do­
świadczenia, ale p. Balfour o takie drobiazgi się 
nie troszczy.

Nie opnszcząiąt swych przyjaciół, nawet gdy 
cały świat ciska na nich kamieniem, zrobił z p. 
Brodricka ministra dla Indyj. Telegra^ uwiada­
mia nas, że nominacja ta przyjętą została przez 
prasę indyjską z jeinogłośnemi protestaejami, i 
że uważana jest jako rodzaj obelgi. Na szczę­
ście, p. Brodrick będzie w zależności od lorda 
Curzona, wice króla Indyj, a s.lna indywidual­
ność tego ostatniego poradzi sobie z oporem i 
brakiem kompetencji nowego ministra.

p r n s K i  p e d a g o g .
Z życia współczesnego towarzystwa pruskiego.

W piątek zakończyła się trzydniowa rozpra­
wa Dippolda.

Zeznania świadków, jednozgodnie obciążające 
dla oskarżonego, przejmowały grozą tłumnie ze­
braną publiczność. Rodzice zabitego Heinza, w 
stroju żałobnym, zapytani o prawdziwość wy­
znania, pozostawionego przez Heinza, z oburze­
niem uznali je za niegodziwe kłamstwo, obliczo­
ne na to, by honor zabitego kalać. Ich zeznania 
wykazały, że Dippold potrafił nietylko obalić 
wszelkie zarzuty, jakie przeciw niemu w listach 
podnoszono, ale nawet wkradać się coraz więcej 
w ich zaufanie.

Przesłnchiwana praczka zeznała, że bielizna 
Heinza i jego brata krwią była poplamiona; a 
Dippold, gdy mu zwracała na to uwagę, zbył ją 
zdaniem, że to nie jej rzecz.

Służba domowa zeznawała, że nauczyciel ka­
tował chłopców, gdyż bardzo często słychać było 
ich rozdzierające jęki.

Brat zabitego, mały Joschim, przesłuchiwany 
opowiadał, jak Dippold bił ich obu grubym ki­
jem tak długo, aż kij się złamał, jak budził ich 
w nocy i kazał godzinami wystawać w nieopa- 
lonym pokoju, jak  wiązał im ręce i nogi. aby 
sypiać nie mogli, jak kopał ich, gdy prosili o li­
tość i morzył ich głodem; a zawsze powtarzał, 
że są złymi, że należy ich więcej karać i że ro­
dzice sami życzą sobie, eby ich bił. Z obawy 
większych jeszcze męczarni — milczeli obaj. zre­
sztą Dippold miał nad nimi tak wielką władzę, 
że potrafił na Heinzu wymusić ów oskarżający 
list Podczas przesłuchiwania Joachima, wypro­
wadzono oskarżonego, aby swą obecnością nią 
oddziaływał na świadka.

Przesłuchani rzeczoznawcy-lekarze, którzy za­
raz po zgonie Heinza oglądali zwłoki, oświad­
czyli, iż całe ciało pokryte było jątrzącemi ra­
nami, twarz i oczy zapuchnięte i krwią zabiegłe. 
Niedostateczne pożywienie i brak odpowiedniego 
snu, spowodowały wyczerpanie sił, które powię­
kszyło się jeszcze upływem krwi, przez otwarte 
rany. Śmierć nastąpiła poprostu pod razami.

Natomiast nie skonstatowano u Heinza naj­
mniejszej skłonności do szkodliwych nadużyć zmy­
słowych. Należy przypuszczać, że i Joachima 
spotkałby ten sam los, co jego zabitego brata. 
Dippold jest poprostu zbrodniarzem, gorszym od 
mordercy-rozpustnika, lo  taki odrazu zabija swą 
ofiarę.

Podczas przesłuchania Dippold tłomaczył się 
niejasno, tak, że przewodniczący musiał go bez­
ustannie napominać. Twierdził, że dzieci jego 
opiece powierzone, były niesforne i dlatego mu­
siał się z niemi surowo obchodzić. Posiadają one 
wiele Drzydkich nałogów, wiele błędów, a zwła­
szcza ten, że okradały swych rodziców.

Obrońca starał się wykazać anormalność u- 
mysłową oskarżonego, a więc nieodpowiedzial­
ność za czyny, jednak wyrok wypadł w myśl 
żądania prokuratora. Dippolda skazano, bez u- 
w<5ględnionia łagodzących okoliczności, na 8 lat 
ciężkiegi więzienia i 10 lat utraty praw czci. 
Przysłuchująca się publiczność przyjęła wyrok 
gorącemi oklaskam*

Dippold oświadczył, że zrzeka się rewizji 
procesn. Musiano go zatrzymać do późnej nocy 
w gmachu sądowym, z obawy przed wzburzoną 
ludnością, która doraźnie chciała go śmiercią 
ukarać.

Do więzienia przewieziono go z wielkieml 
ostrożnościami w zamkniętym wozie i pod stra­
żą urzędników cywilnych.

Rozmowy z duchami.
(Dokończenie.)

Ale czytajmy dalej.
Seans trzeci, dnia 30 maja 1896 r ,; biorą u- 

dział: Gustaw Weilinger i autor; początek o godz. 
trzy kwadranse na 6 wieczór w ciemności

Już po trzech sekundach zjawił się duch w 
stoliku, zaczął nim ruszać, kiwać, pukać i zapre­
zentował swe nazwisko: Zecgiwelki Bojesjou- 
setki.

Wywiązuje się następujący djalog: G. Wei­
linger: Takie nazwisko jest nam zupełnie nie- 
znanem, dlatego pytamy, do jakiej narodowości 
należała inteligencja? czy może nam być to po- 
wiedzlanem ?

— Tak.
G. W. „Proszę".
— Rosjanin.
G. W. „Dobrze; dziękuję". Do jakiej religji 

należała inteligencja?
— Żyd.
Nic! To już nie do uwierzenia! Czyżby fa­

ktycznie istniały dnehy żydowskie?
Czyżby i w państwie duchów byli żydzi?
To gdzież ich w takim razie nie ma?
I ten jakiś Zecgiwelki Boesjousetki opowia­

da dalej, że z powodu nienawiści zasztyletował 
go niejaki Panoslep w bitwie pod wsią Romigo 
w r. 1443. Tu trzeba koniecznie przytoczyć do­
słowne tłomaczenie dalszego djalogu.

G. W. „Czy inteligencja była żołnierzem?"
— Tak
G. W. „Czy zwykłym żołnierzem?"
— Nie.
G. W. „Oficerem?"
— Tak.
G. W „Wyższym oficerem?"
— Tak.
G. W. „Czy może nam inteligencja podać sto­

pień, którzy nosiła jako oficer?"
  Tak.
G. W. „Zatem?"
— Geier.
G. W, „O ile wiem, żaden stopień oficerski 

nie ma dzisiaj takiej nazwy; również i dawniej 
nie oznaczano słowem: „Geier" nigdy (ficerskie- 
go stopnia. Proszę zatem podać nam to słowo 
w innym języku. Czy inteligencja chce to uczy­
nić?"

— „Tak".
G. W. „Jak się zaczyna to słowo po cze­

sku ?
— „Nic*.
G. W. „Po francusku?"
— Nie."
G. W. „Może inteligencja, będąc Rosjaninem, 

może to słowo „Geier" wypukać w polskim ję- 
zykn ?"

— „Tak".
G. W. „Proszę".
— „Hajtman".
Przetarłem oczy, spojrzałem jeszcze raz i je ­

szcze raz oczy przetarłem i jeszcze raz spojrza­
łem. Nie!

Wzrok mnie nie m yli!
Na stronie 23-ciej, wiersz 5-ty z góry naj­

wyraźniej widnieje słowo „Hajtman".
Kto nie wierzy, niech sam sprawdzi.
Panie Kerner! Panowie spirytyścil Czy wy 

rzeczywiście wierzycie w to, że w waszym 
stoliku siedziała faktycznie owa „inteligencja" 
żydowska, ów żydowski „hajtman"? Czyście 
choć przez chwilę pomyśleli co to znaczy dru­
kować takie historje?

To któż teraz zechce obcować z duchami ? 
Kto zechce narazić się na otrzymanie w odpo­
wiedzi podobnego dziwoląga językowego? Kto 
potrafi bez wstrętn spotkać się z podobną „in­
teligencją" żydowską?

— Dalszego ciągu tej broszury już nie czy­
tałem. Hugo.

Z S  c IW lA T A
Napowietrzne podróże.  —  Kobiety są więcej chy­

tre n iż mężczyźni  —  W róg gorsetu.
N a p o w i e t r z n e  p o d r ó ż e  Świat sznka 

nowych dróg i nowych środków lokomocji. Sta­
re koleje żelazne wychodzą już z moay. Koleje 
elektryczne w miastach europejskich i w okoli­
cach podmiejskich prawie wyłącznie zastąpiły 
stare tramwaje konne i parowe kolejki. Myślą 
również bezustannie o polepszeniu komunikacji 
balonowej. Przed kilku dniami w St.-Cloud pod 
Paryżem, z przed gmachu Aero-Club’u wzniosły 
się cztery balony, a w jednym z nich puścił się 
w napowietrzną wędrówkę feldmarszałek polny 
anstrjacki arcyksiążę Leopold Salyator, upra­
wiający od kilk-* lat zawodowo aeronautjkę-

Arcyksiążę Leopold Salyator odbył dotych­
czas 83 podróże napowietrzne i przebył 17.000 
kilometrów drogi. Wielki świat paryski zgroma­
dził się w Aero-Club w St.-Clond i brał udział 
w ostatnim rekordzie balonowym. Wśród desz­
czu i silnego wiatru wzniosły się napowietrzne 
statki. W pierwszym „La Centaare", obejmują­
cym 1.600 metrów sześciennych, wzniósł się ar­
cyksiążę Leopold Salyator i hr. de la Vaulx, 
w drngim szwagier arcyksięcia Don Jaime de 
Bourbon, który z wielką brawurą po raz pier­
wszy wzniósł się w Moskwie w zwykłym balo­
nie ; w trzecim „Sirins" jechali książę i księżna 
dTJzes, w czwartym Andre Legrand i hr Ar­
nold Contandes, piąty balon klubu Aero niósł 
w swej łódce oboje państwa Faure i panią Vil- 
morin.

Również małżonka arcyksięcia Leopolda Sal- 
yatoru, Bianka, z domu księżna Burbońska, u- 
prawia sport aeronautyczny a nawet jej 9-le- 
tnia córeczka Małgorzata podróżowała już pod 
niebiosami.

Klub Aero w St.-Cloud liczy wśród swych 
członków wiele pań, które z wielką odwigą po­
dróżują po przestworzach powietrznych.

Wiele z nich entnzjastycznie oddaje się spor­
towi żeglugi nadpowietrznej. Wznoszą się zwy­
kle noca pod roziskrzone gwiazdy, kiedy prze­
stwory świata upająją swą nieskończonością. — 
Wielka wspaniała cisza nocy na wysokości, kie­
dy z niknącej w oczach ziemi nawet najlżejszy 
szmer nie dochodzi, jakaś tajemnicza tęsknota 
rozlana po bezgraniczu, jakiś zagadkowy poszept 
nieskończoności, to wszystko ma taki nlewysło- 
wiony czar, uderza z taką siłą umysł ludzki, że 
tej potędze nic się oprzeć nie zdoła. Aoronauci
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twierdzą, że kto raz zakosztował rozkoszy pod- 
niebiańskich podróży, tego tęsknota za tym świa­
tem nadpowietrznym porywa i ten się oprzeć nie 
zdoła nieprzepartej sile, ciągnącej go w powie­
trze.

„Centaure*, jak donoszą depesze, spadł one- 
gdaj o godzinie 73/, rano w Lubece. Arcyksiążę 
Leopold Salyator odniósł zwycięstwo nad swy­
mi towarzyszami i wy karał rekord 860 kilome­
trów.

* *
K o b i e t y  s ą  w i ę c e j  c h y t r e  n i ż  m ę ­

ż c z y ź n i .  Pismo niemieckie „Globns* opowiada 
podanie, jakie się otworzyło o powstania ognia 
w Afryce Zachodniej wśród szczepu magogosów. 
Z treści tego podania wynikałoby, że tamtejsi 
mieszkańcy uważają kobiety za sprytniejsze od 
mężczyzn. Oto zwięzłe brzmienie podania: „Pier­
wotnie nie było ognia na ziemi, dlatego jeden 
człowiek adał się do nieba, aby go szukać. 
W pierwszem niebie zastał on ludzi, którzy n- 
mieli chodzić tylko na czworakach i śmiał się 
z nich. W drągiem — tylko takich, którzy się 
czołgali i z tych także się śmiał. W trzeciem 
niebie spotkał indzi, którzy chodzili na kolanach 
i którzy, chociaż z nich się również śmiał, po­
wiedzieli ma, że ogień jest dopiero w czwar- 
tem niebie u Mulungnsa (boga). Przybywszy tam, 
prosił wysłaniec o ogień, a bóg Mulungus skar­
cił go, że wyśmiewał się z jego dzieci w pierw­
szem, drugiem i trzeciem niebie, a następnie za­
prowadził do świątyń!, gdzie stał tuzin wspania­
łych naczyń, a jedno skromne. Mńngulus rzekł: 
„Wybieraj! W  jednem z tych naczyń jest ogień, 
jeśli znajdziesz — odraza twoim będzie* Ale 
wysłaniec nie znalazł ognia, choć zastanawiał 
się długo i najwspanialszą amforę wybrał. Dru­
gi, trzeci i ezwarty człowiek, który pruyszedł do 
nieba na pt stuki wania, też nic nie znalazł. W te­
dy Indzie posłali do nieba kobietę; ona przy­
szedłszy, nie wyśmiewała się z nikogo, ale była 
uprzejmą, uśmiechała się do wszystkich, śpiewa­
ła i tańczyła, a za to mieszkańcy trzech nieb 
powiedzieli jej, że ogień znajduje się w najskro­
mniejszej amforze. I przyniosła kobieta ogień nc. 
ziemię i Indzie jej błogosławili i mówili, żejest
wiecej chytrą, niż mężczyzna".

*  **
W r ó g  g o r s e t u .  Lekarz francuski, dr Ka- 

rechal, jest jednym z najzaciętszych wrogów 
gersetu i domag" się, aby walka z tą częścią 
stroju kobiecego, prowadzona była przy pomocy 
prawa. Przytacza on, iż ze stu kobiet noszących 
gorsety, niemniej niż 70 jest chorych i dlatego 
proponuje wydanie prawa przeciw tej szkodli­
wej modzie. Żadnej kobiecie niże) lat 30, — tak 
ma brzmieć pierwszy przepij prawa tego, — nie 
będzie wolno nosić gorsetu. Każda kobieta prze- 
kracząjąca ten przepis, ma być ukarana trzema 
miesiącami więzienia: jeśli nie jest jeszcze peł­
noletnia, wówczas na rodziców, lab opiekunów 
nałożona będzie kara od 100 do 1.000 fr. Na­
stępny paragraf owego drakońskiego prawa za­
wiera nader surowe przepisy, dotyczące wyrobu 
i sprzedaży gorsetów. Kto chce je sprzedawać, 
musi mieć specjalne pozwolenie, a każda naby­
wczym winna zapisać swoje nazwisko do umyśl­
nie w tym celu przygotowanej książki. Przekro­
czenie przepisu tego ma być również surowo 
karane. Kobiety mające więcej niż lat 50, prze­
pisom powyższym nie podlegają.

KRONIKA
Kaleadarzyk kościelny. Dziś w torek E d w u d s  króla i 

Chelidonji panny we środę K aliksta papieża i Fortuua- 
ty  panny męczenniczki.

Kalendarzyk astronomlnzny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 m inut — , zachód przypada o g d r 4 m i­
n u t 53, długość dnia godzin 10 m inut 53.

K a p i j e i e  t y l k o  a  C h n e ś a i j a a !

Z  K R A J U .
Ofiarność Paderewskiego Ciężkowice 10 paź 

dziernika 1903 roku, Igaaoy Jan Paderewski, — po 
sprzedaży Kąśny, — opuścił okolicę Ciężkowii w lu ­
tym br. Wiadomo powszechnie co skłoniło Pad-rew- 
skiego do wyzbycia się tego, przezeń tak ulubionego 
zakątka naszej polskiej ziemi. Mimo to Paderewski 
zapomniał o wszystkich moralayjh przykrościach, ja­
kich mu okolica Ciężkowioka me szczędziła a naj­
lepszy dowód jego pamięci o tej okolicy, — że przed 
miesiącem nadesłał z M ges z Szwajoarji komiteto­
wi budowy kościoła w Ciężkowicach — na zasilenie 
funduszów budowy kościoła hojną ofiarę w sumie pię­
ciu tysięcy korua. Jestto niezaprzeezeuio piękny rys

szlachetnej duszy, a dla parafian Ciężkowiokich mo­
tyw do nlewygaiilej wdzięczności.

W Tymbarku ukonstytuowała się, jak nam piszą 
nowo wybrana Bada szkolaa miejscowa.

Przewodaiczącym wybrai ym został absolutaą więk­
szością głosów ks. kanonik Szymon Kumoielc pro­
boszcz miejscowy, zaś zastępcą pizewodniczaccgo 
pan Franuiszk Siptnk, naczelnik utacji kolei w Tym 
barku.

Krwawe Zrromadzeaia. z  żywca < oacj są nam,
że stojałowezyoy ro-,h;li zgromadzenie socjalistyczne, 
zwołane przez p. Begera który został do krwi pobi­
ty. W następstwie przyszło do krwwwych -bójek na 
Fyuku.

Horodenkd, 9 października. (Nasz „Sokół-1. — 
Wiec przemysłowy. — Wieczór monologisty Chcrą- 
żcgo). Staraniem i ofiarnością kilku ludzi dobrej woli, 
przy materjalnem poparciu całej miejLoowej polskiej 
inteligencji i okolicznego obywatelstwa stanął w na 
azem mieście w krótkim stosunkowo czasie okalały 
gmaoh „Suk ła“. Tu ześrodkcnu e się eałe towarzy­
skie i umysłowe Zycie Polaków. W kilkunastu obszer­
nych ubikacjach, prócz townrzysfwa gimnastycznego 
„Sokół", mieszczą się również: towarzyitwo kasyno­
we, od inkami którego wyłącznie Polacy, tudzież to- 
wai lystwo szkoły ludowej wraz z czyteln ą Wydział 
„Sokoła*1, aby spłacić dłng zaciągnięty na budowę 
sok',lni, nie chcąc odwoływać się do dalszej publi­
czne,, ofiarności, zamierza w nadchodzą ym zimowym 
sezonie urządzić szereg przedstawień amatorskich, z 
których czysty dochód obracany będzie na pokrycie 
dotychczasowych niedoborów. Pierwsze takie przed­
stawienie odbędzie s :ę z końcem paźiziernika, n są­
dząc po wielkiem zainteresowaniu się niera publiczno­
ści, przyniesie, ono zna-zny zapewne dochód.-

W ubiegłą niedzielę odbył się tutaj przy bardzo 
licznym udziale csób z rótuyck sfer naszego miasta 
wieo przemysłowy Zagiił go prezes „Sokoła**, p. S. 
Cieński z Olejowej, a w dłuższej i wyczerpującej 
mowie wskazał potrzebę i środki podniesienia prze­
mysłu krajowego. W mowie swej porusiył mówea 
również sprawę cukru przeworskiego. Po ożywionej 
dyskusji i kilku wnioskach uchwalono szereg donio­
słych rezoluoyj.

Wieczorem w pięknej «ali „Sokoła** wysiąpił z 
wieczorem humorystycznym geść z Krakowa, znany 
mono ogists, p. Józ f  Chorąży. Doborowa publiczność, 
wśród której przeważały panie, Dawiąc, się wybornie, 
nagradzały artystę raz po raz salwą głośnych oklasków,

K K A B O W ,  13 października.
Zapiski OSOblsfe. Gubernator Banku austro w ę­

gierskiego JE . dr Leon Biliński przybył wczoraj do 
krakOTa. Pan gubernator dziś od godziny 12 do 2 
po połudn u będzie udzielał p is ł .e h f i w głównym 
gma-hu pocztowym w b urach, dyrektora poczty

Nadanie szlacbactr? Byłemu dyrektorowi Ka­
sy esaozędne ści miasta Krakowa p. Frań uszkowi Ślę 
kowi, wręczono uirędownie dyplom szlachectwa, na­
danego mu przez cesaiza.

Z Uniwersytetu. Dziekanem wydziału prawa 
i administracji Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1903/4 w miejsce zmarłego ś. p. dra Fran­
ciszka Kasp&rn wybrano prof. dra Bolesława Ula- 
nowsklego.

P. Tadeusz Kessak, syn ś. p Jnljusza, a brat 
Wojciecha, wystawił z innemi hodowcami z Król 
Polskiego w Charkowie aa wielkiej rolniczej wysta­
wie cztery sztoki bydła wschodnio fryzyjskiego. Oka- 
iy  te własnego chowu z obory .Brodowej Kossaka w 
Kośminie, przyniosły mu wielki złoty i w ieli: srebrny 
medal rządowy

Kenoert p. Ri barta P oselta nie ściągną! do 
teatru liczniejszej publiczności. Po tym pierwszym 
wyetęp e zdawałoby się, że artysta zasługi w *ł na le­
pszy los. Na wyrobienie stanowczego lą iu  nie po­
zwalał wprawdzie progumę złożony wyłącznie z wła­
snych utworów konceitanta, brzspizeennie świadczą­
cych o talencie, ale trzymanych raczej w charakterze 
salonowym, niż estradowo popisowym, wszelako jnż 
po tej produkcji ocenić zależy piękny ton, techniczną 
pewność i muzykalną inteligencję Program bardziej 
„odpowiedzialny** pozwoliłby pewnie właściwie oce­
nić, do jakiej artystycznej wyżyny dochodzą te przy 
mioty, stanowiące sumę w sobie zupełną legitymację 
publicznego występu.

P. J. Camilowa odśpiewała ze znaoznem powo­
dzeniem arię z „G•plany*' ) lilka pieśni.

Koncert p Ignacego Frf dmanna. zaszczytnie 
znanego pianisty, odbędzie się 9 listopada w sali ho­
telu Saskiego.

Z Tow „O własnycn Siłach** piszą nzm : Ce­
lem porozumienia się w sprawie wiecu przemy stowe- 
go w Krakowie, komitet oddz ałowy Towarzystwa o- 
brony polskiego przemysłu i handlu „O własnyoh 
siłach** ma zaszczyt zaprosić Szanowne Prezydja To- 
wanj&tw, mających swoją siedzibę w Krakowie na 
konferencję w dniu 13 paźiziernika 1903 do sali 
Towarzystwa (Byaek, Szara kamienica I p.) o godz. 
6 wieczór.

Z TOW- ochrony zwierząt. I-sze walne zebra­
nie celem wznowienia Tow. ocbrmy zwbrząt, odbę

dzie się w niedzielę dnia 18 października o godc. 3  
w sali „ C ie ln i  kobiet**, Florjańska 32 I p.

Ćwiczenia próbne pociągu naukow ego. Wczo­
raj po południu na torze kolei Północnej o kilka k i­
lometrów po za Krakowem odbyły się ćwiczenia pró­
bne pociągu ratunkowego, ktorego przeznaczeniem jest 
nieść p ierś87ą pomoc w razie ki ‘instrof kolejowych. 
W tym oelu ua przestrzeni między Kiakoa/ea n Wie­
dniem istnieje sześć staoyj san tarayeb. z któryeh ka­
żda posiada wóz szpitalny o n s pięć grup sunitarju- 
szy po 10 ludzi w kaź ej.

Ćwiczenia wczoraj is*, prowadzone pod kierunkiem 
lekarza keiei Północnej dr Kłehłwrna, oraz naczelnika 
grup sanitarnych p. Paryłewioza wy jadły bardzo po­
myślnie. Siutba sanitarna sprawiała się szybko i zrę­
cznie, dnjąo dowód, iż jest z udzielaniem pier wsiej 
pomocy chorym dokładało obeznana.

Próby odbywano w ter sposób, te kilkunastu lu­
dzi udających chorych poukładano na kooaoh koło to- 
iu  i każdego zaopatrzoi o kartką z obiecującym napi­
sem w rodzaju „rana na brzuchu z wypadnięciem je­
lit1*, „razn ma udzie prawym ze znacznym krwoto­
kiem*- i t. d. następnie oddz:ał sznittrny udzielał im 
pierwszych opatrunków i przenosił do wozu. Btrdzr 
zręcznie zwłaszcza wypadło wyjmowanie churyrh przei 
o k i» z wagonów.

C oiozeniom przyglądało s ę  gron < f uho o-iów, de­
legaci stacji sanitarnych kolei Północnej, oraz przed­
stawiciele pras». Ogólne wrażenie było to, że w ra­
zie nieszoręśoia kolejowego ta możliwość udzielenia 
natychmiastowej pomc y ofiarom jest dla nich dobro­
dziejstwem, nie dają-em s ę  opisać po prostu.

Wybory do komisji podttzowej dochodu o obi- 
stego IY Koła podatkowego, odbył, się wczoraj w 
magistracie, pod kierownictwem sekretaina magistratu 
p. Podobińskiego. Jako członkowie komisji wybrani 
zostali p p .: Ferdynand Eichhori lekarz, Arnold Rei- 
far aptekarz i  Jat Godzieki kupiec. Jako zastępcy 
wybrali zostnli pp Piotr Reoetowski introligator, 
Seohtling Ludwik krawiec i Leib Eber właściciel 
hotelu.

Mysz na słdninkę Właściciel masarni przy uli­
cy Szp taluej p. Franciszek Gsrgnl, zauważył, że od 
pewnego czasu z piwnicy jego pod 1. 11 przy ulicy 
św. Filipa, giną całe połcie słoniny i części mięsa 
tak, że mu skradziono z zamkniętej piwnicy 10 poł­
ci słoniny i kilkanaście fantów mięsa. Ażeby podejść 
? łodzi ej a p. Gargui »a noc umiesaczał tam czeladni­
ka i dwóch chłopców, aby czuwali i podejście na 
koniec, się powiodło, bo sprawca nie przeczuwał za­
sadzki W sobotę o godz. wpół do 11 w nocy przy­
szedł uzbrojony w dntą żt-lanną klamrę i siekierę, 
wyciągnął zamek, wszedł jak do pułapki i został na­
tychmiast pochwycony Był to stróż tego samego do­
mu Piotr Lipiarz. który presił aby go puśe ć, sie Zfc 
znalazł się tam talże i ajent policyjny p Daczkow- 
ski wiec L;pinrz powędrował proato pod telegraf.

Byłby padł pod kołami tumwaju, gdyby nie 
przytomność motorowego nr 81. Około godziny 9-tej 
rano, na Stradomin, taż obok s.yn tramwajowych, 
stał sobie wł śsiaain, człek wiekowy, jakby w zadu­
mie i zdawał się nie słyszeć odgłosu silnie bijącego 
dzwonka nadjeżdżającego włeśaie wozu tramwajowego. 
W ół b y ł  w pełnym ru> hu i  w łiśtie  w chwili, gdy 
już miał prz biedź tuż koło owego włościanina, tenże 
ruszył z miejsca i  byłby z pewnością zuala-J śmierć 
nn miejscu, gdyby nie przytomność motorowego, któ­
ry błyskawicznym rnchem wstrzymał wóz i tak tego 
dokonał szczęśliwie, te ów włościanin ręką oparłszy 
się o przid wozu — jakby chciał u^in^ć zaporę —  
sczęślisie j rzeszedł na drogą stronę Dopiero z chwiej­
nego kroku ow>-go włościanina poiiano, że był pi- 
jau y-

Kronika policyjna. Pedczas ostatniej ooiawy po­
licyjnej, aresztowano słuftąoą od Fischierowej, mającej 
sk ej na Pół a siu Zwienynieokiem.

Służąca ta posiada książeczkę na nazwisko Józfe- 
fy Eądreckiej; aresztowana podała, że się nazywa 
Katarzyna Czspla, a następnie Katarzyna Buczek. 
W kufrze jej znaleziono mnóstwo towaru, a nadto 
40 korot, które, jak sama zeznała, skradła ze "klepu 
Fischierowej.

Od dwóch młodych złodziei, Stanisława Szczęśnia­
ka i Józ-fs Makowsk’ go odebrano dużą wełnianą 
chustkę damską i mniejszą chustkę włóozcową, które 
odebrsć można w biurze bezpie jzeństwa publicznego, 
pod telegrsf m.

G n b r y . l z u i  ( K r a h i w )  kupuje 
l nąjczuje — fortepiany, pianina i haraoąje  * 
krajowe i nagrani c n e  — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na ipłaty — be* aalicskr*

Repertuar t e a t n  mlejaklege
W torek 13 października. „Ludka** (Lcute) k ro tochvila  

w  4 aktach P  Veber’a.
W « środę 14 październ ika: „K!-ib kaw alerów 1, keme- 

dja w 3 aktach M Bałuckiego. (Popularne).
W e czw artek 15 paźdz ernika „L cdka-* (Loute), kro- 

tochw ila w 4 aktach P Veber’a .
W piątek tea ti zaipkr-ęty.

! ! D  R U G I  N A K Ł A D ! !
N o w e n n a  d o  N .  P .  R ó ż a ń c o w e j  (z obrazkiem ) oraz eposób odm aw iania R óżańca św. w edług m etody św. D om inika. D l a  
B r a c t w  R ó ż a ń c o w y c h  s z c z e g ó l n i e j  s i ę  p o l e c a .  Cena egzem plarza 24  hal. —  Do nabycia  w specjalnym  hand lu  a r ty k u ­

łów  treśc i relig ijnej K A Z I M I E R Z A  2  A J Ą C Z K O W S K I E € C  w  K r a k o w i e ,  p lae M A R JA G K I 8.
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Rada miasta.
Otwarcie posiedzenia.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej o- 
tworzył prezydent miasta p. Friedlein nadmie­
niając, że posiedzenie to poświęcone jest dwom 
sprawom nagłym. Z tego powodn prosił też pp. 
radnych, aby na ten raz zechcieli wstrzymać się 
od innych wniosków nagłych.

Akcyza, od piw a.
Naczelnik akeyzy miejskiej przedstawia żą­

danie p. Jana Goetza o opust podatku akcyzo­
wego od piwa warzonego w Krakowie, co wy­
niosłoby około 8.000 koron na niekorzyść mia­
sta. Rada po wyjaśnieniu sprawy przez II  wi­
ceprezydenta dra Staniszewskiego uchwaliła 
wniosek, oświadczając się za tern, aby w prze­
pisach wykonawczych o poborze opłat konsum- 
cyjnych od napojów rozpalających, zamieścić po­
stanowienie, że państwowe organa nadzorcze 
browarów, będą wymierzały opłatę gminną po 
3 kor. 60 hal. od rzeczywiście wyprodukowanej 
i urzędownie stwierdzonej ilości beczek, po potrą­
ceń u z tychże po 5% na ubytek.

Grzegórzki.
Następnie sekretarz magistratu dr M. Za­

wadzki przedstawił Radzie podane przez nas wczo 
raj warunki gminy Grzegórzki. Po omówieniu 
sprawy przez rtf-srenta r. m. B u j a k  zaznaczył 
w dyskusj, że między parcelami, które mają być 
przyłączone do Krakowa, są 1 takie które fakty­
cznie nale żą do gminy, ale w księgach hipote­
cznych zaj isani są na innych właścicieli.

Dla umówienia tej sprawy, prezydent na wnio­
sek r m Fedorowicza zarządził posiedzenie ta j­
ne Po ponownem otwarciu posiedzenia jawnego 
Rada uchwaliła znane wnioski referenta i wnio­
sek r. m. F i s  c h i  e r a ,  aby magistrat zbadał 
tytuły własnośei parcel, będących w posiadan u 
gminy m. Krakowa i przeprowadził ich hipote­
czne wpisy.

Proces o należność.
W końcu na wniosek sekcji prawniczej uza­

sadniony przez r. m. K o y a — Rada uchwaliła 
wnieść skargę sądową przeciw związkowi ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, o zapła­
cenie kwoty 35000 koron należnej za dzierżawę 
miejskiego zakładu kontuacyjnego na Prądniku 
Cierwonym. — Na pokrycie tej kwoty znajduje 
się w depozycie gminy kaucja 10.000 koron.

Z sali sądowej.
Kradzież w  młynie.

W poniedziałek, w ostatnim dniu rozpraw 
IV kadencji sędziów przysięgłych przed trybnn- 
nałem pod przewodnictwem radcy dra Muczko- 
wskiego toczyła się rozprawa karna, w kłórej 
zastępca prokuratora dr Solak wnosił oskarżenie
0 zbrodnię kradzieży pięciu robotnikom z Balic
1 Mydlnik, Janowi Kordasowi, Ignacemu Wo­
źniakowi, Janowi Szymańskiemu, Bartłomiejowi 
Tarnowskiemu i Piotrowi Kutasowi.

Akt oskarżenia zarzuca im, że od początku 
września 1902 do końca czerwca b. r. z młyna 
Pmkusa Hi 11 mana w Podkamyezu skradli noca­
m i: mąki żytniej 2100 k lg , wartości 292 koro­
ny, otrąb 22 400 klg., wartości 2240 koron, 
i>szenicy 6<>o klg. za 96 kor., żyta 7000 klg. za 
980 kor i 130 worków próżnych za 54 koron., 
razem szkoda z kradzieży wynosi 3662 koron.

Kradzieży tej dopuszczali się Woźoiak, Szy­
mański, Tarnowski i Kutaś za zgodą Kordasa, 
który jako robotnik młyna nocną porą, gdy mły­
narz spać się położył, dawał mu zuak latarką i 
przez drzwi nad kołami wpuszczał ich do młyna 
po kilka razy tygodniowo. — Skradzione zboże, 
mąkę i otręby Szymański, który miał własnego 
konia, Woził do Krakowa i sprzedawał u Ma- 
rjanny Dąbrowskiej na Kleparzu, co zostało wy- 
krytem przez żandarma Leona Iwanciowa.

Oskarżeni przed trybanałem osobistego udzia­
łu się zapierają, oskarżając jeden drugiego o na­
mowę, o przymus, nareszcie o złość wzajemną. 
Przyznanie się przed żandarmem uazywają wy­
muszeniem z obawy, że żandarm będzie bił. — 
Zresztą każdy z nich przyznaje, że raz był i to 
namówiony przez innego.

Obronę prowadzili adwokaci krajowi dr F. 
Csesnak i dr W. Ghmielarczyk, tudzież obrońcy 
sądowi pp. Jeudl, Pawłowicz i dr L. Fllimowski.

Ława przysięgłych uznała Kordasa, Woźnia­
ka i Szymańskiego winnymi zbrodni kradzieży, 
a Tarnowskiego i Kutasa winnymi uczestnictwa. 
Trybnnał na mocy werdyktp wymierzy! trzem

pierwszym po 4 miesiące ciężkiego więzienia 
z postem co tydzień, zaś dwom ostatnim po je­
dnym miesiąen więzienia zwykłego. Pretensje 
Hoffmanna trybnnał odesłał na drogę prawa cy­
wilnego.

Kronika literacko - artystyczna.
*  Polski „Kalendarz zapiskowy*. Wydawni­

ctwo „Gazety świątecznej* we Lwowie prosi 
nas o ogłoszenie, że w pierwszej połowie listo­
pada b. r. wyjdzie nakładem tegoż polski „Ka­
lendarz zapiskowy* do użytkn banków, biur 
wszelkiego rodzajn, osób prywatnych, handlów 
itd. Do tej pory kraj nasz zalewają dziesiątka­
mi tysięcy niemieckie kalendarze tego rodzaj a, 
należy Bię jednak spodziewać, że to Wydawni­
ctwo polskie — w niczem nie ustępujące nie­
mieckim — zdoła je wyrugować z kraju, na po­
czątek bodaj w znacznej części. Oczywiście bę­
dzie to głównie zależcło od naszych pp. księga­
rzy i kapców, którzy niewątpliwie poprą sku­
tecznie to swojskie wydawnictwo.

*  Dwutygodnik katechetyczny i duszpasterski. 
T r e ś ć  Nrn 18-go: „Cerkiew prawosławna*. (C. 
d.) Ks. dr. A Macko. — ‘ Kazanie o pobożności*. 
Ks. J. Koterbski. — „Katechety* dla 1-go i 2 go 
roku nauki w szkołach jedno- i dwu-klasowych. — 
„Nauka na rozpoczęcie roku szkolnego 1903/4, 
wypowiedziana do uczennic jednej z pensji*. Ks. 
E. Sz. — (Dok). „Z pielgrzymki do Rzymu*. Ks. 
dr Aleksander Pechuik. — Z liturgiki. — Re­
cenzje. — Misceilanea. — Wiadomości djeee- 
zjalue.

* Przeglądu polskiego zeszyt IV za paździer­
nik zawiera:

Jnljan Klaczko. „Sylwetka literacka*, przez 
dra Ferdynanda Hoesicka. — Sacco di Roma. 
IX. „Wrogowie Medyejusza*. X. „W przededniu 
burzy* (z dwoma portretami) (ciąg dalszy), przez 
Zdzisława Morawskiego. — „Romeo i Jułja*. Tra- 
gedja w 5 aktach W. Szekspira. Tłómaczenie 
Wojciecha Dzieduszyckiego (ciąg dalszy). — 
„Haadel polski ze Wschodem w wlekąca śre­
dnich* (dokończenie), przez dra Stanisława Ku­
trzebę. — Sprawy krajowe. IX. „Nasza organi­
zacja rolnicza*, przez Aleksandra Dąbskiego. — 
Kronika literacka. — K. Heck: „Szymon Szymo- 
uowicz*. Jego żywot i dzieła. 3 części — J. Ry­
chlik: „Kościół i klasztor P. P. Benedyktynek
w Jarosławiu*. — H Ran: „Franz Grillparzer 
und sein Liebesleben”. — E Seilliere: „Peter
Rosegger und dle steirisohe Volksseele*. (Ttórn. 
J . B. Semmig). — Z literatury powieściowej. 
R. Skowronek: „Das rotę Ilaus*. 2 t — F.
Huch: „Geschwister-. — H Bóhlan: „Der sehó- 
ne Valentin*, „Simmerbneh*, „Dłe Kristall-Ku-
gel* „Teatr krakowski*, przez dr Feliksa Ko-
necznego. — „Przegląd polityczny*, przez * *

5cjm Krajowy.
Lwów 12 października. Na dzisiejszem posie­

dzenia Sejmu odczytano interpelacje posłów: 
M a r j e w s k i e g o  w sprawie odbywających się 
w Podgórzu targów, B e d n a r s k i e g o  o przy­
śpieszenie regulacji B u łk i tatrzańskiej, K r a  ni­
p y  o założenie sądn obwodowego w Mielcu i 
wniosek T a r n a w s k i e g o  o założenie jeszcze 
jednego gimnazjum wyższego „Na Zasaniu* w 
Przemyślu.

W alka  z  gruźlicą.
Z porządku dziennego odesłano w I. czyta­

niu do komisji bankowej sprawozdanie Wydziału 
krajowego z wnioskiem o zmianę statutu Banku 
krajowego, poczem poseł M a r j  e w s k i uzasa­
dniał wniosek, polecająey Wydziałowi krajowe­
mu zbadanie sprawy utworzenia krajowego sa- 
natorjum dla chorych na gruźlicę i przedłożenia 
wniosków na najbliższej sesji. W motywach wy­
kazał mówca cyfrowo, ile tysięcy ofiar gruźlica 
w kraju naszym zabiera głównie z pośród ubo­
gich, którzy nie mają za co się leczyć. Mówca 
poduiósł także niedostateczuość opieki piersiowo 
chorych w szpitalach powszechnych. Wniosek 
odesłano do Wydziału krajowego, jako komisji.

Praca więźniów.
Pos. H n r y k  uzasadniał wniosek z wezwa­

niem do rządu, aby zapobiegł konkurencji wię­
źniów zakłada karnego w Stanisławowie dla u- 
bogiej ludności. Wniosek odesłano do komisji 
prawniezej.

W ycieczka młodzieży.
Pos. Jan G n o i ń s k i  uzasadniał wniosek o 

polecenie Wydziałowi krajowemu, aby w poro­

zumieniu z krajową Radą szkolną zastanowił się 
nad programem wycieczek młodzieży po kraju 
w towarzystwie nauczycieli i odpowiedni fundusz 
obmyślił.

Gminie Liszno (Sanok) pozwolono na pobór 
w r. 1904 173*/* procentowych dodatków gmin­
nych do podatków bezpośrednich.

K rajowe biuro statystyczne.
Pos. P a y g e r t  przedstawił sprawozdanie ko­

misji przemysłowej o swoim wniosku o założenie 
przy departamencie przemysłowym biura staty­
stycznego, któreby śledziło kierunek rozwoju pro­
dukcji przemysłowej i rozwoju handlu w Galicji, 
oraz w sprawie pomocy kraju, celem ułatwienia 
założenia w Galicji tkalni meehaniczuej.

W dyskusji zabierali glos pp. M a r j e w s k i ,  
R o m a n o w i e ?  i referent. Uchwalono wnioski 
komisji wraz z następującą poprawką Marjew­
skiego: Poleca się Wydziałowi krajowemu doło­
żyć starań, aby w Galicji założono tkalnię me­
chaniczną, kraj ułatwi powstanie przedsiębior­
stwa przez udzielenie pożyczki do wysokości SO 
proc. kapitelu zakładowego i obrotowego, która 
ndzielonąby została na mniejszy procent i na 
dłuższy okres czasu, niż to się zwyczajnie dzieje.

Uchwalono następnie szpital w skalacie li­
znąć za powszechny; przenieść gminę i obszar 
dworski Browice z okręzu powiatowego wado­
wickiego do wielickiego; uznaó potrzebę wybu­
dowania pawilonu dia chorób zakaźnych i oso­
bnego budynku administracyjnego przy szpitalu 
w Soiatynie (Wydział kraj. pome-ie połowę ko­
sztów); upoważnić Wydział kraj. do zakup na bu- 
dyukn szpitalnego w Drohobyczu od gminy za 
50.000 kor. szpital ten r izszerzyć o 30 łóżek i 
przybudować skrzydło za 30.000 kor. (połowę 
kosztów pokryje gminą)

W ydam e posłów.
Na żądanie sądów uchwalono wydać pp. S k o -  

ł y s z e w s k i e g o  w 2 wypadkach, O l e ś n i ­
c k i e g o  w 2 wypadkach, S t a p i ń s k i e g o  w 
jednym wypadkn, 8 t o j a ł o  w s k i e g o  w 6 wy 
padkach, T r u s k o l a s k i e g o  w 1 wypadku.— 
Odmówiono wydać ks. Stojałowskiego w 3 wy­
padkach. które dotyczą jego działalności polity­
cznej.

S praw y drogowe.
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie W y­

działu kraj z czynności departamentu drogowe­
go za czas od 1 listopada 1900 do 31 paździer­
nika 1902 i wezwano Wydział kraj., aby dążył 
do uzyskania od rządu uznauia za państwowe 
dróg, ważnych pod względem wojskowym i eko­
nomicznym aby Sejmowi i ozostawił projekt u- 
stawy utworzenia dróg konkurencyjnych na wzór 
ustawy obowiązującej w Tyrolu i Przedarulanji 
i aby powiększył liczbę krajowyeh warsztatów 
wyrobów betonowych i bnlżył taryfę dla tych 
wyrobów.

K om isja  przem ysłowa.
P a y g e r t  przedstawił sprawozdanie komisji 

przemysłowej o wniosku Jana Gnoińskiego w spra­
wie spirytusu denaturowanego uchwalono wezwać 
rząd o wyjednanie w drodze ustawowej kilka 
zmian w nstawie o opodatkowaniu spirytusu i 
zmiany olpowiednich rozporządzeń.

Po przemówienia Garpicha, który popierał 
wniosek komisji, wniosek ten uchwalono.

Sprawozdanie kom isji gminnej.
Pos. B o b r z y ń s k i  referował sprawozdanie 

komisji gminnej w przedmiocie petycji niektó­
rych wydziałów powiatowych o zmianę § 19 or­
dynacji wyborczej poowlatowej i wniósł imieniem 
tej komisji polecenie wydziałowi kra;owemu, aby 
porozumiał się z rządem i na najbliższej sesji 
sejmowej wniósł projekt nstawy zmieniąjącej 
postanowienia ordynacji wyborczej powiatowej 
w kierunku przyznania zarządowi tymczasowemu 
miast prawa wyboru delegatów do Rady powia­
towej. Po przemówieniu pos. Fruchtmana wnio­
sek uchwalono.

Sejm zezwolił reprezentacji powiatowej w 
Tarnobrzega na zaciągnięcie pożyczki imieniem 
powiatu w kwocie 20.000 na budowę drogi gmiu- 
nej Radomyśl-No winy-Chwałowice.

Spraw a gim nazjum  ruskiego.
Pos. O l e ś n i c k i  zapytuje przewodniczącego 

komisji szkolnej, w jakiem stadjum znajduje się 
sprawa gimnazjum ruskiego w Stanisławowie.

Pos. książę C z a r t o r y s k i  stwierdza, że ko­
misja niema żudnego terminu do przedłożenia 
sprawozdania, oświadcza jednak, iż z powodu że 
rozmaite stronnictwa nad tą  sprawą się zastana­
wiały, nie zwołał dotąd tej komisji, jednakże w 
tych dniach specjalnie w tym celu zwoła posie­
dzenie komisji.

Na tern o godzinie 1'30 po południa odroczył 
marszałek dalsze obrady do godziny 8 -mej wie­
czorem.

proszę żądać
Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na serca.

papierów listowych i  kopert z pierwszej i  je ­
dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru 

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. *  624
5. W. ftiemoiewtfiegft

ze Lwowa.
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Wieczorne posiedzenie.

Lwów 13 października. Marszalek krajowy 
aagaił wieczorne posiedzenie Sejmu o godzinie 
8 m. 30.

Pos. Zdzisław T a r n o w s k i  imieniem komi­
sji przedłożył Sejmowi do uchwalenia ustawę o 
publicznych binrach pracy.

Publiczne biura pracy.
Tekst nstawy obejmuje 15 paragrafów.
§ 1 opiewa: Celem ułatwienia znalezienia 

pracy, slnżby i zarobku wogóle z jednej, a ro­
botników i sług wszelkiego rodzaju z drugiej 
strony, mają być zakładane i utrzymywane w 
krajn publiczne biura pośrednictwa pracy.

§ 2. Gminy miast Lwowa i Krakowa obo­
wiązane są założyć i utrzymywać publiczne biu­
ra pośrednictwa pracy.

Dalsze paragrafy zawierają, że w tych po­
wiatach, których Rady powiatowe to uchwalą, 
mają być założone publiczne biura pośrednictwa 
pracy. Koszta założenia i utrzymania ich pokry­
wać będą powiaty, względnie miasta. Nadzór 
nad temi biurami sprawować ma Wydział kra­
jowy. Przy Wydziale krajowym będzie utwo­
rzone i utrzymywane kosztem kraju krajowe 
biuro pośrednictwa pracy.

Nadto przedłożył referent do uchwalenia na­
stępujące dwie rezolucje:

I. Sejm wzywa rząd, aby zbadał, czy istnie­
jące w kraju przedsiębiorstwa stręczenia pracy 
odpowiadają ściśle warunkom udzielonych kon- 
sensów i przepisów obowiązujących justaw i by 
stosownie do wyniku badań postąpił aby przy 
robotach, wykonywanych przez rząd, posługiwa­
ły się rządowe organa wykonawcze publiczuemi 
biurami pośrednictwa pracy, aby wyjedna! w dro­
dze ustawodawczej uwolnienie od opłaty poczto­
wej korespondencyj publicznych biur pośredni­
ctwa pracy.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
poczynił bezzwłoczne kroki w celu utworzenia 
krajowego biura pośrednictwa pracy.

Dyskusja.
Pos. O l e ś n i c k i  występuje w gwałtowny 

sposób przeciw biurom, zarzucając im, że na 
podstawie przedłożonego projektu będą one bro­
niły interesów pracodawców, a nie pracujących. 
"Również i z narodowego punktu widzenia jest 
on biurom przeciwny. (Oklaski u Rusinów.)

Pos. dr R u t o w s k i ,  polemizując z wywo­
dami pos. Oleśnickiego wyraża zdziwienie, że 
reprezentanci ludu występują przeciw takiej u- 
stawie i że pos. Oleśnicki doszukuje się w niej 
jakichś ukrytych celów.

Pos. M o g i 1 n i c k i występuje również prze­
ciwko ustawie. Dla ludn, zdaniem mówcy, była­
by ona niemal zaprowadzeniem pańszczyzny.

Mowa pos. Bobrzyńskiego.
Pos. B o b r z y ń 3 k i  przemówienie rozpoczął 

wyrażeniem ubolewania, że większość sejmową 
podejrzywa się na każdym kroku, ilekroć ona z 
czemkolwiek nowem wystąpi w Sejmie. Przypo­
mina to pierwsze czasy Sejmu, gdy we wszyst- 
kiem upatrywano pańszczyzny. (Potakiwania i o- 
klaski.)

Z kolei przytacza mówca przyczyny, które 
spowodowały wniesienie tej ustany. Ustawa ta 
jest owocem bardzo żmudnej i dokładuej pracy, 
a wywołała ją  potrzeba przedewszystkiem w za­
chodnich powiatach, a nie na Rusi. (Potakiwa­
nia.) Mówca wspomina dalej, że kilku obywateli 
założyło już w swych powiatach biura pośredni­
ctwa pracy, powodując się czystą humanitrrno- 
ścią. Owoce tych biur przekonały, że ta  idea, 
która zagranicą już istniała, przyjąć się może i 
u nas i wydać dobre rezultaty.

Mówca przedstawia zasady ustawy, wykazu­
jąc, że posłowie ruscy dopatrują się w ustawie 
głównie tego, czego projekt pragnął uniknąć i 
rzeczywiście uniknął. Zasady te streszcza mówca 
w trzech pnnktach. Ustawa niema żadnego przy­
musu, nie tworzy żadnej władzy lub instancji, 
nie ogranicza wreszcie nikogo pod względem te- 
rytorjalnym. Mówca głosowałby pierwszy przeciw 
ustawie, gdyby wprowadzała jakikolwiek przy­
mus. Nie tworzy też projekt żadnej władzy, ma­
jącej na celu wielką jolitykę socjalną. Gdzie 
zaś posłowie ruscy dopatrują się „adscriptionem 
glebae* robotników, pozostanie dla każdego, kto 
projekt czytał, tajemnicą. (Oklaski). W końcu 
wykazuje mówca, że biura te są organizacją, 
obmyśloną dla wzięcia w obronę słabszych, bo 
silniejszy i rozumny nie potrzebuje organizacji, 
niema więc najmniejszej obawy, by robotnik był 
pokrzywdzony. Mowę swą dr Bobrzyński zakoń­
czył słowami: Będziemy czuwać nad tern, aby 
ta  rzecz, gdy otrzyma sankcję, wypaezoną nie 
była. (Huczne oklaski). ____

D yskusja szczegółowa.
W dyskusji szczegółowej zabierali głos pos. 

Huryk, Małachowski, Korol i Stapiński Ten o- 
statni przyznał, że jakkolwiek w nim zawsze 
istnieje chęć zwalczania wszystkiego, co jrzed- 
stawia JE . Bobrzyński, mimo to tym razem zna - 
lazł się między tymi, którzy tuk hucznie okla­
skiwali jego przemówienie. Mówca dziwi się, że 
Rusini zajęli przeciwne stanowisko. Oświadcza, 
że będzie głosował za ustawą.

Koniec posiedzenia
Po przemówieniu referenta hr. Zdzisława Tar­

nowskiego zakończono dysknsję jeneralną, po- 
czem w głosowaniu odrzucono wniosek pos. Ole­
śnickiego o przejście do porządku dziennego nad 
projektem.

O g. wpół do 1-ej w nocy zamknął marszałek 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś g»dz 
12 w południe.

TELEGRAMY.
Przesilenie węgierskie.

Wiedeń 13 października. (Tel. wł.) „Neues 
W itte r  Tagblatt* conosi, że na wczorajszem po­
słuchaniu hj. Andrassy, hr. Tiiun i Perzel, jako 
najodpowiedniejszego kandydata na prezesa ga­
binetu, przedstawili ministra skarbu L u k a c s a, 
który ma być dziś powołany do Wiednia.

Budapeszt 13 października. (Tel. wł.) Wczo- 
rajsrej nocy hr. Khnen udał się pociągiem po­
śpiesznym do Wiednia i konferował z hr. An- 
drassytu i Percztlsem o przeb’egu posłuchania. 
Dziś przed południem hr. Khueu będzie na pry­
watnej audjencji u cesarza.

Wizyta króla Leopolda.
Wiedeń 13 października. (Tel. wł.) Dzienniki 

poranne donoszą, że głównym powodem przyja­
zdu króla Leopilda jest chęć pojednania się za 
pośrednictwem dworu wiedeńskiego z hr. Lonyay.

Mowa ministra pruskiego.
Poznań 13 października. Z pi zamówienia mi­

nistra Rheinbabena, z okazji odsłonięcia pomni­
ka ks. Bismarcka, na uwagę zasługuje jeszcze 
nstęp, wyrażający podziękowanie głównemu or­
ganowi hakatystów, „Posener Tagblattowi“, za 
jego działalność politywną. Skoro — zakończył 
Rheinbaben — cesarz zeszłej jesieni potwierdził, 
że ani co do języka ani rel.gji mnojęzyczoych 
mieszkańców Prus nic nie ma być naruszunem, 
to nikt obecnie nie będzie śmiał wątpić w szcze­
rość naszych zamiarów. Wreszcie wezwał mini­
ster wszystkie stronnictwa niemieckie do połą­
czenia się, gdyż tylko w ten sposób żywioł nie­
miecki będzie się mógł skutteznie utrzymać.

— ^ ■
0 ruskie gimnazjum.

Lwów 12 października. Komisja parlamentar­
na prawicy odbędzie dzisiaj po południu posie­
dzenie w sprawie gimnazjum ruskiego w Stani­
sławowie.

Otwarcie politechniki.
Lwów 12 października. (Tel. pryw.). Uroczy­

sta inauguracja roku szkolnego 1903/4 na poli­
technice lwowskiej, odbędzie się jutro dn. 13 b. 
m. przed południem. Podczas inauguracji, wygło­
si wykład prof. Jan Lewiński.

Olbrzymi pożar
Budapeszt 12 października. Wielkie torfowi­

ska w miejscowości Ecsed stoją w płomieniach. 
Zagraża wielkie niebezpieczeństwo rozszerzania 
się pożaru. Wojsku wyruszyło na pomoc. 

Trzęsienie ziemi.
Pięclokościoły 12-go października. Wczoraj 

w noi-y godz. lVa dało się tu odcznć kilka se­
kund trwające trzeslenie ziemi. Mury niektórych 
domów się porysowały

Wojna Rosji z Japonją (?).
Frankfurt 12 października. , Frankfurter Ztg* 

donosi z Szangaju Telegrafują z Czifu, że J a ­
pończycy zajęli Mazsmpo na Korei. O c z e k u j ą  
o f i c j a l n e g o  w y p o w i e d z e n i a  wo j n y .

Program frncuskiego rządu.
Clermont-Ferran 12 dz-ernika. Podczas ban­

kietu po odsłonięciu pomnika Vercingetorixa, w 
którym wzięło udział przeszło 40U0 osób prze­
mawiał prnzydent ministrów Combes. Podniósł 
on, że rząd republikański bardziej niż każdy in­
ny troszczy się o dubro ojczyzny. Dla reakcji
działają obecnie w Brukseli ks. Wiktor, w Ma-
rienbadzie ks. Orleański, trzreim zaś działaczem 
reakcyjnym jest w S. Sebastian Deraulede. Re­
publikański patrjotyzm nie zajmuje się jednak
wcale tymi łotrzykami. Od 16 miesięcy prowa­
dzi się walkę p rzecir klerykalizmowi. Walkę tę 
potrzeba dalej prowadzić, pó£l się nie dojdzie 
do pożądanego celu.

Następnie zajmował się prezydent ministrów

rozmaitemi kwestjami, dotyczącemi zmiany więk­
szości i oświadczył, że stanowczo sprzeciwiłby 
się wyłączenia socjalistów i każdej innej grupy 
z obecnej większości.

Blok musi być utrzymany taki, jaki jest. 
W końcu przeszedł Combes do przedstawienia, 
planu prac parlamentu w sesji jesiennej. Do dnia 
3 grudma b. r. musi być załatwiony budżet. 
W stycznia roku 1904 zajmie się parlament u- 
stawą o dwuletniej służbie wojskowej, poczem 
przystąpi do zniesienia „lex F a lla ix “ (ustawa ta 
dozwalała każdemu otwieranie szkół dla udziela­
nia nauki). Następnie zajmie się Izba ważnemi 
kwestjami reformy produktów, oraz ostatecenem 
uregulowaniem stesunku Kościoła do państwa.— 
Opozycja prawdopodobnie rozwinie w całym 
kraju akcję, która nie powinna przestraszać an. 
większości ani rządu. — Mowę przyjęto z za­
pałem.

Porządek dzienny przyjęto przez aklamację,, 
pochwalając program prezydenta ministrów.

Car w Rzymie.
Paryż 12 października. Wobec doniesień 

„Tempsa* i „Petit Parisienne* o podróży cara 
do Rzymu, donosi „Tribuna“, że dotychczas jes t 
jeszcze nadzieja, że car przecież do Rzymu przy­
będzie. Nie wiadome tylko w jakim czasie, 
gdyż car zastrzegł sobie ustanowienie terminu.

K u rs y  w a lu t.
Rabie papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4*/,% Listy zast. Banku hip. 
4%  n n r r 
4%  Li.ity zatt. T. k i: z. nieok.
4%  B Tl Tl Tl Tl 41-let.
4 / o „  y ti n v oO-let.
iiOsy miastu Krakowa . . .
4s/io°/o wspólna ren ta  papier. 
42/io°/o „ ten ta  srebrna
4%  renta koron, austrjacka . 
4%  renta austrjacka w złocie

płacit źądrjii

253 254
l

117 — 117 50
95 — 95 50
19 — 19 10

101 — 102
98 — 96 75
98 1 — — _
98 25 — —
98 25 99 25
80 — 83 —
99 85 100 35
99 75 100 - 25
99 55 100 i 25

119 25 119 70

K u rsy  telegraficzne.
Wledeu 12 go paździe rnika, fGiełda pop.). Godzina 3 — 

Marki 117-32 R em a majowa 100-—, W ęg. renta korono­
wa V7 65, Akcje anstr. zakładu kredyt. 651-50, Akcje węg 
7 1 4 —, Akcje Anglobanku 271 50 Akcje Uniobankn 6 2 1 — 
Akcje Landerbanku 415 50, Akcje kolei państ. 651-50 uuoi 
bardy —•— Akcje fabryki broni 851-—, Akcje tytoniowe 
368 —, Akcje Alpiny 375-— Losy tureckie 125 75, Rubla 
253 25.

Cukier (spok.) 19 90, spirytus (niezm.) 42 20, na­
fta  niezmieniona.

B -fllr 12-go p»idziein ;ka, (Giełda wiecr.) . Austryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-26

N A D E S & A N E .
R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 

która też nie bierze za n ią  odpowiedzialności.

Ssroltn 1591

do nabycia w aptekach za k. 4 na polecenie lekarzy. 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 
na płuca przy chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, influenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.I I

Dr RADECKI
2708 Mikołajska 4.

Obstrukcję, obrzęk
tworzenie się kwasów, uczucie sytości i inne za­
burzenia w przewodach trawienia można natych- 
miest usunąć przez powagi lekarskie najwięcej 

polecone

Dra Roos’a pigułki Flałulin ” „ r ł
a k. 1 20. Do otrzymania w aptekach. Bliższych 
objaśnień ndziela dr Ruoi, Frankfart nad Me-

2 6 4 0nem.

Z Wędrychowski ih Marja Kasparek
rozpoczyna lekcje śpiewu solowego z d. 5 października. 
( D y p l o m  k o n s e r w a t o r j u m  w a r s z a w s k i  e g o ) .  

Zgłoszenia przyjmuje od 3 —5, W olska 6, parter.

peleryny ZaHoptofisHk
N ajtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskicł

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F . J . K o m e n d z i ń s Ł l ,  Z a k o p a n e.

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stokowy wytrawny but. 70 cnt

za ło żon a  w  rok u  1841 — K ra k ó w  ul* 
S ła w k o w sk a  1. Ż 6  — p o le c a :

Miód kuracyjny bntelka 80 ent. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent.
Miód esencja butelka 1 złr,* Mi* d maliniak bntelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 eat. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1781
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SKLEP W ZAKOPANEM
z  u rządzen iem , z. powodu w yjazdu 
tan io  do sp rzedan ia . ( >fertę pod J .  
W . do Crl. A gencyi dzienników  i 
og łoszeń  J .  H opcasa i A. Salom o­
now ej K raków  p lac  M aryacki 1. 2. 

2707 1 4

WISŁA 100
zechce na zalecający list olpowiedzieć 
stęsknionem u Morusowi. 2706 1 1

D nevl[a i Krzewy owocowe
4 po cenach przystępnych sprzedaje
S p ó łk a  Sadow nitw -ogrodnieza

W TARNOWIE
3zanownym odbiorcom udziela 
porad fachowych co do wycoru 
odpowiednich rodzaj i i odmian 
■drzew ze względu na klimat i 

jakość g le b y . 2705 l  3

Pierwsza polska pracownia zabawek 
klockowych po i kierunkiem Zygmunta 
J a n i k o w s k i e g o  w Krakowie, nl. 
■Garbarska L. 7. poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la 
iek, również pracownia przyjmuje wszel­
kie r o b o t y  w zakres artystycznego 
t o k a r s t w a  wchodzące. 2342 6 O

Młoda niemka
udziela Iskcyj pod nader przjstępnym i 
w arunkam i. — Adres: M arta Richter 
H osacka 11 I I  piętro Kraków. 2155

Posągowo piękną
je s t delikatna biała, mięka cera, jak  
również tw arz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 

myć się codzień 977 5 50
BER G H AN N ’1  

M y d ł e m  L i l i o w e m
marka ochronna „dwaj górnicy“ 

Bergmann'a & Co. w Dreźnie i w 
Tetschen nad Elbą.

Do nabyeia po 80 halerzy:
Apc. M. Proń w Krakowie

„ W. Redyk
„ K. W iszniewski „
„ Bartm ański i Spółka „
„ L. Rosenberg „

Droguerya J  H anak „
„ F. Zopotb i Sp. „
„ J. W iszniewski „

Anastazy Froncz „
Reim i Spółka n
Roman Drobner „
St. Rożnowski „
Stanisław  Pawłowski apt. w  Bochni
Jan  Michnik „
Apt. Jakubowski w Nowym Sączu 

„ L. Georgen „
Drog. T. Kwieciński „
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie 

„ J. Kołodziejowski „
Orog Kaz. Hommć w Wadowieach.

R o z s y ł a m  w i n a

„TOKAJ HEGYALJAJSKI“
z własnych winnic w  8 .  a .  U j h e l y  

po niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i pocztowego. 
W I N A  D E S E R O W E .

1 /, litry  3 puttowego Asszu (m aślacz). . 3  k o r .  6 0  h .
‘i « v 4 „ „ - ■ • 4  ,, t)
1 „ Szamorodnego po 2 ,  3  i  4  b o r .

W  razie odbioru win deserowych nad 50 lite r daję 25% opustu.
Przy odbiorze nad 60 liter, do nabycia 
1 litr  po 4 4 ,  5 2 ,  5 6  i  7 6  h a l .Wina do N iz y  Świętej.

I W I N  A  C Z E R W O N E  1 litr  1 k. 50 hal., 2 k. i 2 k. 50 h.
Korespondencja w języku polskim 1 niemieckim.

[
2550 4 io Szollo^y Arthur

adwokat, właściciel winnic 8 .  a .  I J j h e l y ,  W ę g r y .

Miód patoka
z e  świeżego zbioru tegorocznego, pra­
wdziwy podolski, wysyła bez przerwy 
cały  rok Kółko roln. w Buczaczu, w 5 
Łiłowych puszkach za pobraniem pocz- 
tow em , po cenie 6 kor. opłatnie do ka- 
_____________ żdej staeyi. 2676 4 8

BROWAR W WOYNICZU
'oezta w miejscu, p o s z u k u j e  panny

b u c h a  I t e r k l  2836
głoszenia odpis metryki, świadectw 

oraz fotografię należy przesłać wprost 
’o Zarządu Browaru w Woyniczu, ee- 

lem porozumienia co do warunków.

ażne dla zdrowia.
K to ceni swe zdrowie i swych dzieei, 

pow inien używać tylko

kawe krakowskaŁ
,S e r e n ita s
K aw a , S e r e n i t a s “ jes t wyrabiana 

ylko z najlepszego słodu i żołędzi, 
posiada wiele części pożywnyeh, oraz 

dsnacza się bardzo przyjemnym sma­
kiem, który nie ustępuje zwykłej ka- 

'e, a przewyższa wszelkie podobne 
oby zagraniczne.

Fabryka posiada wiele pisemnych u- 
m a ń  i podziękowań za swój prodnkt.

. Nabywać można tak w Krakowie jak  
’ ua prowincyi w handlach korzennych.

Polecam mój czysto krajowy produkt 
aakawej pamięci. 2570

Teofil Sypniewski
Kraków, ulica Szewska 22.

66

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

| jedyny w Krakowie, posiadający w łasną fab*ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych ł z drzewa.

G ł ó w n y  s k ł a d  n l .  ś w .  T o m a s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  n l .  K o p e r n i k a  L .  6 .

I Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
I ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
j trudów, — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 2279
Ceny możliwie najniższe na żądanie opłata ratam i miesięcznie.

A PT E K A R Z A
A. THIERRY’eąo BALSAM

najlepszy dyetetyczny środek domowy
przeciwko ciężkiemu traw ien iu , osłabieniu , nudności, 
nalaniu ete., uśmierzający kaszel i kurcze, odflegmia- 
jący , przeczyszczający. 12 małyeb lub 6 podwójnych 

flakonów franco wraz ze sktzynką K. 4.
Apotheke zum Schutzengel A Th ierry  w  Pregrada  

przy Rohltsch Sauerbrunn.
Prawlzlwy tylko z obok umieszczoną marką ochronną.

Środek ten  poleca się mieć w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. 1628 21 20

Główny skład dla Galicy!: S. Ruoker Lwów.

0000000000^0^00390000000

® W A 2 .U E  °O mm n  mrn mm $
dla Czytelników „Głosu Narodu1“J*

n o w a  s e r j a  p o w i d e ł :
Józefa Rogosza >W pleKle Gal i cyj skim< . .
Emil Richebourg >Dramaty v Życiu< .........................
Werner »W pogoni za szczęściem* . . .  
Bjornsoa-Bjorastjern >Na Bożej Drodze*
Emil Richebourg >Na G-olgutę* . . . .

O io  tomów ?,a 3 sir. 50 ountó«s.
2 ADMINISTRACJA q
5  Bibljoteki wyborowych ronansów i powieści q
Q  Kraków, ulica Mikołajska L. 7. Q
ooooooooooooooooooooaaoo

Światowej stawy W ody m in era ln e  ze źródeł
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VICm
W łasność Państw a Francuskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie

polecone. 983 12 10
m  w ;  w chorobach nerek, moczowych, pęcherzo-
^  g  * wycb i cukrówce.

m  fi •  w cierpień, wątroby, kamieniach
*  B ^ r r » H U - U ł r i I i e  .  żó}cioV ych i organów żywota.
s  U ó p l t a l :  we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach.
SC Do nabycia we wszystkich składach wod mineralnych i aptekach

Z p o w o d u  stosunków familijnycii 
d o  s p r z e d a n i a

Zakład fotograficzny
bardzo dobrze prosperujący, kompletuie 
wyposażony, bez konkurencyi, w wię- 
kszem mieśeie Galicyi, posiadającem 
załogę wojskowa (piechota i kawaierja).

Zgłoszenia uprasza do 15 paździer­
nika 1903 r. pod lite ram i: „J. J. Rze- 
szów 100**.______________2571 4 5

WYROBIONY INTERES
po ś. p. Mucbowiczn,

Sklep, dwa pokoje, separatka i kuchnia 
z piwnicami. Kraków, Zwierzyniecka 
L. 32, je s t od 1-go Styeznia 1904 r. 
d o  w y n a j ę c i a .  — Wiadomość n 

właściciela, 26 t l  2 3
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potrzebny zaraz lub od 15-go 
października m s z  2 3

do J . H KOWALSKIEGO
u lica  D łu g a  L. 4.

Do sprzedania
ewentualnie do zamiany na ma­
jątek dwie ładne rentowne k a ­
m ie n ic e , 2680 2 3

potrzebne na h ip otek ę  
po Kasie Osz-zędnoś;i miasta 
Krakowa 2 0  OOÓ k o r o n .

Wiadomość w kane. adw Dra 
Franciszka Mussila K arm elicka 15.

OSOBA MŁODA
inteligentna, rozumiejąca się na g is- 
podarstw ie, k neb li i kraw ieczyżuie, 
prtyjm ie jakąkolw iek potadę. Ł ttkaw e 
zgłoszenia: poste restante . ,H .  JB.“  

Złoczów 2149 3 5

M Ę Z C Z Y Z  N  A
z  k a u c y ą  1 . 0 0 0  k o r o n ,

katolik , władający językiem polskim i 
nremieckim w słowie i piśmie, poszn 
kuje zaraz lub od 1 grudnia lub s ty ­
cznia 1904 posady portyera, magazy 
niera, dozorey lub woźnego przy wię­
kszej instytucyi. Obejmie sprzedaż ty ­
toni i eygar przy większej trafice sklep 
filijny ze sprzedażą mniejszej ilości 
towarów itp. Łaskawa zgłoszenia u- 
prasza pod .OBOWIĄZEK.* do Adm 

„Głosu Narodu*. 2670 2 3

Dr. UHMY

-  r  u
w płynie.

Z A R Z A D  P A S  E K I
TEODORA SEMIKA

w  T a r n o p o l u
wysyła 5-cio kg  nuszkę deserowego 
kuracyjnego m ł o d a  (patoki) za po­
braniem 5 K. 96 hal. franco. 2677 2 3

NOWO o t w a r t y
J

w i n  i  w ó d e k
poleea swe tow ary po niskich cenach 
oraz d w a  r a z y  d z i e n n i e  ś w i e ż e  

W f D L I N Y  2657 3 5

•T. C Z O R N O B A  J
Kraków, ulica Długa Nr. 5.

Rzadka siosobnosć
do zapewnienia sobie dochodu 

stałego i bardzo wysokiego
nadarza się osobom uczciwym i praco 
witym, gotowym przyjąć pewne zastę­
pstwo handlowe W arunki nadzwyczaj 
korzystne. Gotówki nie potrzeba ani 
znajomości fachowych Szczegóły bli 
ższe bezpłatnie. 0. THOMA, Stuttgart, 
R einsburgstr. 61, (W irtembergia). J666

BIURO N A U C Z Y C IE L S K IE  
M ARTI S T E H L IK

przeniesione na n l .  ś w .  M a r k a  3 1
p o l e c a :  G uw ernantki, Nauczycielki 
Polki z jęz. niem., franc. i muzyką, 
freblauki i bony polki i niemki, Na­
uczycielki francuski i an g ie ld  z dypl.

na lekcye. 2699 3 3

Znakomity

Iii świń

w z m a c n ia ją c y  i pożyw ny  
środek dla koni, wołów, 

osłów, owiec, drobiu e. t. c.
P rospek ty  i sposób użycia franco. 
P a k ie t 1/ i  kg. 1 kor. — 4 p ak ie ty  

próbne op łatn ie  4 kor.

Laboratoryum chem. produktów Wiedeń t* . ,
Blelchergasse 6

S k ł a d y  w Galicyi: D. Tobias Sanok 
L. W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J . Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
Tarnów, R. Griinoer, Fr. Małek Bochnia, 
Ch. Luiem berg Łańcut, J. WagscbaU 

Sędziszów. 2543 2 25

W nadzwyczaj przykrem 
położeniu

pozostający rodak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obeenie eelen 
kuracyi powrócił do krajn, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolw iek wsparcie, bę­
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie­
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jes t w stanie. 2376 11 O 
Łaskawe datki przyjmuje Administr 

„Głosu Narodu* d l a  R o d a k a .

MŁODY CZŁOWIEK
z iobrem i szybkiem pismem, obznąj- 
miony z manipulacyą biurową, poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia. Przyjmie 
też pisanie do domn Zgłoszenia do 
Adm. „Głosu N .“ dla H. K. 2679 2  3

Banu
o d d a m  pięcioletniego ł a d n o ; *  

c h ł o p c z y k a  z a  s w o j e .
Adres: Laneka przy ul. Poselskiej 20 

Kraków. 2202 3 O

zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy | 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do I 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż ' 

wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko p rze z  H am burg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-dej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  Wt G a lic y i d o  H a m b u rg a  n ie  tr w a  
d łu żej j a k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją podjęło według 
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
[ wynoszą 9 złr. 80 ct.

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n ie ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a n a d y  j e s t  

| b a r d z o  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 

| dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

Falek & Co, Hamburg
B r a n d se n d e  2 3  a.
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Księgarnia katolicka

M W l a d y s l M i M u o p
Kraków, ni. św. Ja n a  6, (Hotel Saski)

otrzym ała i poloea dzieło pcd tytułem :

pismo święte
w streszczeniu i wyjątkach

ułożyła 2282

M a r y a  Z a w is z y n a .
Sir. 284 w  8-ce.

Cena ogzempl. oprawnego 3  Kor.
Na porto należy dołączyć 50 bal. 

T a m ie  do n a b ye ia :
Najtańszy i najnowszy

Przewodnik po Krakowie
Cena 2 0  hal.

R ok założen ia  1836.

I

N O T R E  D A M E l
de Łsordes ■ 

w Porąbce usze w sklej koło 
Brzeska, p. loco,

KOMITET BUDOW Y
GROTY

składa jak  najserdeczniejsze dzięki 
Czcigodnym P. T. Ofiarodaweom 
sa datk i i błaga wszystkich Czci­
cieli 11. Boskiej o wspomożenie 
uaa w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej­
szych ofiar pod powyższych adre­
sem. 2627 16 O

KO M ITET.

|  MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
X  K r a k ó w , u l ic a  G r o d z k a  1 3  —  te l, 1 3

P O L E C A

O G R O M N Y  WY B Ó R  NOWOŚCI
N A J N O W S Z E  w e la y  zimowe 120 ctm...................................................od K.
NAJNO W SZE j e d w a b i e  „ „
N A JM O O N IEJSZE s a k i  watowane . ......................................m a “ "

w  C h u s t k i  wełniane zimowe d u ż e ..................................................................„ „
w  C h u s t k i  do n o s a ......................................................  n B
w  B a r e h u u y  i f la n e le  w najlepszym guście i najnowszych deseniach po bardzo niskich cenach.

|  Płótna langerowskie i bielizna stolnwa pn cenach fabrycznych.
Próbki na żądanie. 2402 5 6 w

W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W ^ w W w w w w w w w W

2 20 za metr 
2-20 „ „ 

30-—
7-—
3-— za tuzin

Józef Machowski
uczeń Prof. Dra Fr. Bylickiego

udziela lekcyj * r y  fortepianow ej 
niższej i wyższej w zakładach nauko­
wych, w damach prywatnych i u  siebie 

w  domu.
Kraków ni. KarmeUoka Nr. 22. parter

oficyna. 2166 21 0

MEDAL ZLOTY na W ystawie pary­
skiej w r. 1900.

New ralgle, Bole głowy, Neura- 
atenle, Hysterye i wsztlklo Cho­
roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu P igu łek  antinewral- 
gicznych D ra Cronier 75, rue de 
la  BoStie, Paris W ymagać pra­

wdziwych i pieczątką Związku Fabry 
kantów . 'C ena 3 franki zs pndełko. 
W  Krakowie w  aptekaeh PP . W isz­
niewskiego, Bedyka i J. Macodzińskie- 
go. — W e L w ow ie: w aptekach PP. 
W ewiórskiego i Buckera. 2474 3 27

A g e n t ó w
do sprzedawania wydawnictw ozdo­
bnych, religijnych i popularnych, prze­
w ażnie nowy eh i bez konkurencyi, w 
językach polskim i niem., poszukujemy 

za prowlzyą najwyższą i nagrodami, 
Zgłoszenia z pc daniem obecnej czyn- 
nośei prosimy adresować: Bhein. Ver- 
lags-Institu t, Koeln, Badstr. 1, (Niemcy). 

2531 8 10

Wyrób rąKawlczcK
oraz

pralnia r^aw iczcK
ZAKŁAD MODNIARSKI 

„ W A N D A 44
11 30 oraz 2332

Farbiarnia piór
I fryzowanie tychże.

pod firma

A. Mirkiem icz
Kraków, ul. Szewska 2,

poleca wszelkie wyroby, wcho­
dzące w powyższy zakres.

Kury rasowe
Brahmy, Minorki, W łoskie i Liliputy 
d o  sp r z e d a n ia . — Kraków, ulica 

Batorego Nr. 20. 2552 6 0

P O T R Z E B N Y  ZARAZ

Pomocnik
do  zaw iadyw ania magazynami owoeów. 
Pierwszeństwo m ają ci, którzy pracowali 
w  handlach owoców. — Adres: Spółka 

sądowniczo- ogrodnicza w Tarnowie.
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Hurtowny skład komisowy: K .  Krzysztofowie^ 
& J.  Łassoeiński, Kraków, Lubicz L. 7. j66i

W ciężklem położenia miteryalnem

U cze ń  V  k la s y  gim n.
nie mający żidnych funduszów do dal­
szego kształcenia, p o srak n je l e k -  
c y l  lub prosi o jakiekolw iek wspareie 
ze strony Szanownych rodziców swoich 
p. p. Kolegów na ręce Administracyi 
„Głosu Narodu" d la Ł . W . biedny 

uczeń". 2662 3 0

Rutynowana nanczycidRa
m u z y k i

uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry n a fortepianie  
po przystępnej cenie u  siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Administraeyi „Głosu 

Narodu". 2192 7 0
Ww w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w

#
#
*

R ządowo uprawniona

2271
irj®  woa miflerainycD sztucznjcn i

pod firmą:

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ul. riw. Gertrudy Ł . 4,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego W  
Krak., poleaone przez toż Towarzystwo C

W O D Y  M IN E R A L N E  SZTU C ZN E J
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Bleahnehlerskle], > 
8eltnrakleJ, Vloby, MaryenahadzkleJ, Hembarg, Klanlngen, tndzież specyalne M  
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy w  
leoznłeze normalne z pnepisn Prof .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż m  

cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. W

PRYWATNE OBIADY
smacznie i zdrowo przyrządzone dostać 
można po przystępnych cenach przy ul. 
Sławkowskiej 6 I I  p., drzw i 2 , lL  S- 

2451 11 12

Pokój frontowyl
umeblowany lub bc-z- mebli na I  p iętrze  
do wynajęcia zarar, ewentualnie pokól 
dla Pań przy rodzinie. — W iadomo”'? 
w  A dministracyi „Głosu Narodu" p 

litiram i „A M.". 2704 .

Szanowny P. Redaktorze 
„ K o le ja r z a 44

Upraszam Psna. byś Pan w chara­
kterze mego opiekuoa na  przyszłość 
nigdy nie występował, bo o to woale 
Pana nie prosiłem, gdyż sam posiądź- 
własny za-ób in teligeuryi, że petrat 
w  razie potrzeby o swoje własne pi 
wa się upomnieć, wiedz P an  bowie . . 
że otaczając mnie swoją opieką, odd *  | 
je  mi Pan tylko niedźwiedzią przysłog
2700 1  3 Fr. Stecko .

„Lotne L is tk i pismo illustrc - 
wane dla wszystkich otrzyma każdy 
z  kw artału  I, II i I i i-g o  b. r. * •  
darm o, kto na kw artał lV -ty  przyśl,
1 koronę pod adresem: Redakcja „ l,o- | 
tnych Listków" we Lwowie 2665 1 1

„KAWA ZDROWIA44
wyrabiana przez fachowych ludzi 
najpożywniejszych produktów roślin­
nych, zastępuje w zupełności zwykłę 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa­
brykaty niemieckie, be d c  jeat żtduę 
tonleazką Jak up. Keelpewska. Kilogram 
kosztuje tylko 70 ct. — W szędzie do 

nabycia. 2274 0 0

Waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fiłiryki „Kawy Zdrowia" y Podgórzu.

I i  Zajączek i Lanie
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
N ajm odniejsze K a m g a r a y  
I K o r ty  wyrobu własnego, orai 

oryginalne angielskie.
Koee, D erk i, f i lc e  dyw ano­
we, P lan cie  wstąpione, W ełn ę dc 
watowania i wszelkie Podszew ki.
S k ła d u  w Krakswto, Linia A-B, 44. 

J  we Lwewle, ul. Teatralna L. 3,
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej 

2614 3 0

Konc. kom. Zakład sprzedaży
ma do sprzedania:

Kredens mat. duży ozdobny, K latkę z 
wodotryskiem Sypialnię m at , Biurko 
ameryk. (antyk), B iurko mach. i  barok 
bogato rzeźb, z brązami, Toaletę mach., 
(w  stylu Ludw. XVI) Sekretarki. Ze­
gary z brązu i Pająk, Z egar szafkowy 
stojąey, Lustra, Rogi, Łóżka, Umywal- 

[nia,  Stoły, Trymo i G arnitury maeh., 
Obrazy wartoś. artystycznie wykonane, 
W azy dnże chińskie i liczny wybór ró 

żnych rzeczy i Garderoby. LEOPOLDYNA 
MACHOWSKA w Krakowie, ul. Szewska 

L. 5, I  ptr. 2616 6 0

Skład fortepianów i pianin
nowych i przegranych

Z .  R A K A  fo rte p ia n ista
2675 ulica św. Jana l. 13. 2 3

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kupujcie jednak tylko we flaszkach 944

wszędzie tam, gdzie afisze Kacherlina są powywieszane. I

N a u c z y c i e l k a  z egzaminem w y- |
dzitłowym, przygotowuje do m atury 
sem inarjalnej i do egzaminu kwalifi­
kacyjnego. Również udziela lekcje je-

. 1 ... . ,  1 ^ ... g~* _ \m  ’ r, O • 1 1uJ AK aiiUBIT3vsIvKU> t t nOtflUOOu • OT.'.
Łobzowska L. 6, parter. 2693 1 o

Bona P o lk a  in t. z kraw., zna
jąca  się na zarządzie domu, świadectwu! 
najlepsze, poszukuje miejsca z»iaz. - -  
B iuro nauezyeielskie H. d eT e issey re l 
Kraków, ulica  św. Jan a  1. 2694 1 3

260 mig. do sprzedanie.]
W iadomość: Kraków, nlica św. Anny I 

Nr. 4, I I  piętro 2695 1 5 |

R e a l n o ś ć
w raz z placem budowlanym do o p r z e -  I
dania. W iadom ość: 1TI. Łobzowska 

L. 3, przy wałach. 2699 1 3 |

OSOBA STARSZA
Polka inteligentna, życzy sobie przy­
jąć  posadę u wdowca, do w yehow anial 
dzieci i zajęcia się gospodarstwem d • 
mowem. Łaskawe zgłoszenia pod S. 
poste restan te  Kraków, za okazanie 
k z i tu  inseratow ego 2708 1 1 1

P A N N A
znsjąea się dobrze na ekspedycyi w |  
sklepie masarskim, p o t r z e b n a  z a ra z i
lub od 1 listopada. Wiadomość: u lic a l 
D ługa 26, sklep masarski. 2702 1 4 |

id II
7-mio konną do nńócenia wymłaca i |  
czyści 100 kóp dziennie, f r .  A lb in l  

Podgórze 2697 1 8 |

Folw ark we wschodniej Gallcyl
2 kim. od m iasta powiatowego, 4 klm.l 
od stacyi kolejowej gościńcem, obszaru! 
640 m erg i to : roli, czamoziem prze-1 
pusz. 420 mórg. łąk 25 mórg, lasn 1761 
mórg, pastw iska i kamieniołom 20 m órg.l 
Budynki tak  mieszkalne jak  i gospo-j 
darcie w stanie b. dobrym. Cegielnia 1 fa - l 
bryka drenów. P ark  angielski z base-I 
nami i pomnikami, wodociągi i fontanna,I 
za  cenę 175 tysięcy do sprzedania. W ia-I 
domeść w Adm. .G łosu N .“ 2698 1 3 |
Jedyny — dozwolony — odpowiadający I 
swojemu zadaniu I n n i k n j ą c y l  

wtuselkiej b lagi 26461

KURS PRYWATNI
rachunkowości państwowej :j 

buchalteryi,
mieszczący się poprzednio przy n licyl 
Basztowej L. 18, przeniosłem i prowa-J 

dzę nadal
przy ulicy Kopernika Nr. 8. 

Rzetelna praca i mały koszt, zapewnia-1 
Ja każdemu korzystny rezultat, zatem I 
R  T. mający zam iar poświęcić się za -l 
wodowi raehnnkowemu, względnie przez I 
złożenie egzaminu wykształcić się o b -| 
szerniej w tym zawodzie, powinni z a -l 
sięgnęć przedtem informacyi, k tó re jI 
najchętniej tak ustnie jak  i pisemui©| 
udzielam. w  G R Z Y B E K

c. k. urzędnik rachunkow y

Błaga o litość
staruszka 84 la t licząca, wdowa po we-1 
teranie z roku 1831, mająca pray sobiol 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo-l 

żenie jakim kolwiek datkiem. I 
Łaskawe datk i na ten eel przyjm ujel 
A dministraąja „Głosu Narodu" K raków | 

u lica św. K rzyża Nr. 7. 8170

poszukuje n a u c z y c i e l k a  z m a tn rą l 
Kraków, Marini, D ługa 58. 2691 2

Właścicielka i ■wydawczyni: Józefa IRogossowa, Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprś. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


